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Ludwik Solski składa podziękowanie
w związku z uroczystym obchodem jubileuszu

2 mln młodzieży 
zdaje egzaminy 

promocyjne i maturalne
Ponad 1620 tys. młodzieży z 

klas IV—X szkół ogólnokształcą­
cych, przeszło 91 tys. z pierw­
szych klas zasadniczych szkół za­
wodowych i ok. 155 tys. z niż­
szych klas techników zawodo­
wych zdaje obecnie egzaminy 
promocyjne, tj. egzaminy decy­
dujące o przejściu do 
klasy. Po raz pierwszy 
roku składają egzaminy 
cyjne uczniowie klas IV i 
ogólnokształcących.

W połowie bm. rozpoczną się 
w szkołach egzaminy maturalne. 
Przystępuje do nich w rb. blisko 
30 tys. młodzieży ze szkół ogól­
nokształcących, ok. 8 tys. z li­
ceów pedagogicznych oraz 30 tys. 
s techników zawodowych.

wyższej 
w tym 
promo- 
V szkól

3100 nowych izb
otrzyma woj. warszawskie

W wielu miastach woj. warszawskie­
go — Ursusie, Pruszkowie, Żyrardo­
wie, Piastowie i innych powstają no­
we osiedla oraz rozbudowuje się sta­
re osiedla mieszkaniowe.

W br. w osiedlach tych przekaza­
nych zostanie mieszkańcom woje­
wództwa 3100 izb mieszkalnych oraz 
Jrilka obiektów socjalnych.

„Pomoc” amerykańska 
dla Turcji

WASZYNGTON (PAP). — 5 bm. 
lakończyły się w Waszyngtonie ro­
kowania amerykańsko-tureckie, rozpo­
częte 1 bm. W rokowaniach tych u- 
czestniczyli ze strony amerykańskiej 
Eisenhower, Dulles, minister obrony 
Wilson i inni, ze strony tureckiej — 
premier Turcji Menderes, wicepre­
mier Zorlu oraz minister obrony

Ogłoszony przez Dep. Stanu spe­
cjalny komunikat stwierdza, że rząd 
St. Zydnoczonych rozszerzy program 
♦,pomocy“ wojskowej dla Turcji, prze­
widzianej na rok budżetowy zaczyna­
jący się 1 lipca 1954 r„ Rząd USA 
według tego komunikatu — gotów 
jest „przyśpieszyć dostawy sprzętu 
wojennego dla Turcji, przedstawiają­
cego wartość około ćwierć miliarda 
doi.“.

Wielki sukces Polskiego Ratownictwa Okrętowego
Wrak frachtowca większego niż »Batory«
wydobyto w Zatoce Gdańskiej z głębokości 45 m

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Gdańsk, 7 czerwca 
n V i ptedztelę wieczorem po 3 latach ciężkich robót wydobywczych załogi 
Polskiego Ratownictwa Okrętowego dźwignięty został z dna Zatoki Gdań­
skiej koło Jastarni wrak zatopionego podczas wojny frachtowca. Wrak ten 
jest większy od naszego transatlanty ka „Batory“. Jest to największy suk­
ces naszego ratownictwa okrętowego, a szczególnie nurków i marynarzy 

„Smok — od czasu wydobycia krą-ze statków SS „Światowid“ i SŚ 
żownika „Gneisenau“.
Dźwignięcie wraku przy Jastarni 

nie ma precedensu w historii świato­
wego ratownictwa. Nigdy dotąd nie 
wyciągnięto z głębokości 45 m jed­
nostki o tak wielkim tonażu. Praca­
mi kierował osobiście laureat Nagro­
dy Państwowej dyrektor techniczny 
PRO kpt. Wł. Poinc. Pracowali tutaj 
od trzech lat najlepsi polscy nurko-

wie, którzy zdobywali ostrogi przy 
„Gneisenau“ — Matlak, Szapiel, Szlas, 
Sadowy, Arażny i Jońca. Ich wytrwa­
łość i ofiarność sprawiły, że mimo nie­
powodzeń w latach ubiegłych, mimo 
ciężkich warunków pracy i dużej głę­
bokości — wrak wydobyto.

Przy dźwiganiu wraku użyto pon­
tonów, umocowanych wzdłuż burt ka-

Zjazd Literatów Polskich
rozpoczął obrady w Warszawie

Wczoraj rozpoczął obrady w Warszawie Zjazd Związku Literatów 
Polskich. Jest to jeden z tych zjazdów związków twórczych, które po 
I Zjezdzie Partii i XI sesji Rady Kultury mają przynieść ocenę do­

tychczasowego dorobku — zwłaszcza wobec przypadającego niebawem 
dziesięciolecia Polski Ludowej — jak również w toku dyskusji otwo­
rzyć dalsze perspektywy rozwoju. Zjazd Związku Literatów jest tu 
szczególnie ważny, a ważność jego sięga daleko poza zainteresowania 
samych twórców. Literatura poprzez książkę i teatr stała się dziś 
Chlebem powszednim szerokich mas. Nie jest odświętną pożyw­
ką zamkniętego kręgu odbiorców. To stawia przed nią tym bardziej odpo 
wiedzialne zadania. To nadaje jej tym większą wagę i znaczenie.

Przez 4 dni toczyć się będzie dy­
skusja wokół najbardziej istotnych 
zagadnień polskiej literatury współ­
czesnej. Delegaci ocenią działalność 
Związku od ostatniego Zjazdu, któ­
ry się odbył w czerwcu 1950 r. i 
jednocześnie podsumują osiągnięcia 

r Polscedziesięciolecia literatury w 
Ludowej.

Porządek dzienny Zjazdu przewi­
duje: referat sprawozdawczy z dzia­
łalności Związku Literatów w latach 
1950—1954, który wygłosi prezes ZLP 
L. Kruczkowski, Al. Maliszewski zło 
ży sprawozdanie sekretariatu, spra­
wozdanie Komisji Kwalifikacyjnej 
przedstawi J. Andrzejewski, referal 
organizacyjno-statutowy wygłosi St 
R. Dobrowolski, a sprawozdanie z 
Komisji Rewizyjnej zreferuje E. Szel- 
burg-Zarembiną. Referat pt. „Uwag; 
pisarza o sytuacji w literaturze“ wy­
głosi Kazimierz Brandys.

Na obrady Zjazdu Literatów przy­
byli już liczni delegaci zagraniczni 
Oprócz przebywającego w Warszawie 
Nazima Hikmeta do stolicy przybyła 
delegacja pisarzy radzieckich.

W skład delegacji radzieckiej 
wchodzą: sekretarz generalny Związ­
ku Pisarzy Radzieckich, pisarz K. Si­
monow, redaktor naczelny „Litiera- 
turnej Gaziety“, krytyk literacki -- 
B. Riurikow oraz poeta i dramaturg 
ukraiński — L. Dmiterko.

Na Zjazd Literatów Polskich przy­
byli również do Warszawy członek 
Prezydium Zw. Pisarzy Czechosłowac­
kich, poeta J. Kostra oraz sekretarz 
Zw. Literatów Węgierskich, drama­
turg — E. Urban.

dłuba. Dotychczas nie stosowano w 
tak szerokiej skali tego sposobu.

W niedzielę po południu rozpoczęto 
wypełniać pontony powietrzem. Po 
kilku godzinach pompowania zaczęły 
wynurzać się maszty dziobowe. Na­
gle wzdłuż obu burt od dzioba do ka­
dłuba wzniosły się olbrzymie fontan­
ny wody zmieszanej z powietrzem. 
Był to znak, że wrak idzie szybko 
do góry.

Po kilkunastu minutach ukazały 
się nadbudówki na rufie, komin, 
mostek kapitański i coraz więcej 
połamanych masztów. Wszystko bru­
natnego koloru, oblepione muszlami. 
Pióropusze wody zmniejszały się. 
Wrak wychylał się pochylony na 
prawą burtę.
Czy aby utrzyma się na powierzch­

ni? Ludzie wczepiali się rękami w 
żelazne bariery pokładu. Olbrzymie 
czerwone pontony wis>ały wzdłuż obu 
burt wraku. Wrak pływał.

To jednak była dopiero połowa 
zwycięstwa. Teraz trzeba było odho- 
lować wrak na płytszą wodę. I zno­
wu niepokój zatargał ludźmi. Czy 
wytrzymają liny wiążące pontony z 
kadłubem? Czy przechylony wrak 
nie przewróci się?

Dwa holowniki wraz ze „Światowi­
dem“ i „Smokiem“ powolutku odcią­
gają wrak ku mieliźnie. Jeszcze mila, 
jeszcze kilkaset metrów, jeszcze 100. 
Nerwy ludzkie są silne — jak stalo­
we liny. Tylko czasem ktoś ukrad­
kiem pot z czoła ociera, lub nerwo­
wo rozgniata papierosa. Nagle sygnał, 
na który oczekiwano od tylu godzin 
— głębokość 20 metrów, dno wraka 
trze o piach. Ludzie zwyciężyli mo­
rze.

Tego wieczoru radiotelegrafiści 
„Smoka“ i „Światowida“ nie wycho­
dzili ze swych kabin. Setki gratula­
cyjnych depesz napływały zewsząd. 
Znalazły się także kwiaty w rękach 
siwego kapitana Poinca. w dłoniach 
nurków. JERZY JARUZELSKI

Uroczysty obchód setnej rocznicy urodzin 80-lecia pracy artystycs*i
nej Ludwika Solskiego w Teatrze Polskim w Warszawie. Na zdjęciu: Po 
zakończeniu IV aktu „Zemsty** Fredry. Solski w roli Dyndalskiego, 
z lewej Opaliński (Rejent), z prawej Kurnakowicz (Cześnik).

CAF — fot. Baranowski
Narody nasze żyjące w nierozer* 

walnej przyjaźni i pokoju cenią Was 
jako znakomitego mistrza sceny,

Życzymy Wam dalszych długich 
•eszcze lat życia“»

Depeszę podpisali: Ja bloczki na, 
Turczaninowa, Tarasowa, Mareckaja. 
Kiedrow, Zawadskij, Popow, Simo-» 
now, Giacyntowa, Birman, Obrazcow, 
Pietrow, Abrikosow.

Depesze nadesłali również: naczeh 
ny reżyser Moskiewskiego Państw, 
Teatru Dramatycznego im. Mosso- 
wietu J. A. Zawadskij, kierownik 
Państw. Centralnego Teatru Kukieł­
kowego <— S. Obrazcow i inni.

7 bm. Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki przyjął 
nestora sceny polskiej. Budowniczego 
Polski 
go.

Tego 
przyjął 
Cyrankiewicz.

W godzinach popołudniowych Sol­
ski złożył wizytę min. Kultury i Sztu­
ki W Sokorskiemu.

Przyjęcia odbyły się w serdecznej 
atmosferze. Ludwik Solski złożył go­
rące podziękowania za nadanie tak 
uroczystego charakteru jego jubileu­
szowi.

Ludowej — Ludwika Solskie-

samego dnia wielkiego artystę 
Prezes Rady Ministrów Józef

*
W związku z obchodem 100 roczni­

cy urodzin i 80-lecia pracy artystycz­
nej, na ręce Ludwika Solskiego na­
płynęło wiele depesz gratulacyjnych 
z kraju i z zagranicy.

M. in. nadeszła z ZSRR depesza od 
grupy przedstawicieli świata teatral­
nego, artystów ludowych, laureatów 
Nagród Stalinowskich. W depeszy 
czytamy:

„Drogi Towarzyszu Solski!
W związku ze stuleciem Waszych 

urodzin, gorąco Was pozdrawiamy i 
życzymy długich lat w służbie naro­
du. W ciągu swej wieloletniej pracy 
aktorskiej stworzyliście galerię zna­
komitych kreacji. Dzięki Waszej dzia­
łalności reżyserskiej 1 pedagogicznej, 
sztuka polska wzbogaciła się o całe 
pokolenia wspaniałych artystów.

Uchwały sesji
Czechosłowacko-Polskiej
Komisji Zdrowia

PRAGA (PAP). W Pradze zakzń-« 
czyła się IV sesja Czechosłowacko* 
Polskiej Komisji Zdrowia.

Na 530 obiektach huty im. Lenina...

Wielki piec w ogniu rozruchuX

(Dalekopisem od własnego korespondenta)
Z wysokości pierwszego wielkiego 

pieca huty im. Lenina dokładnie 
widoczny jest olbrzymi plac budo­
wy kombinatu. O wielkości tej bu­
dowy świadczyć mogą chociażby te 
liczby: wykopano dotychczas 6 mi­
lionów metrów sześciennych ziemi, 
która zajęłaby pociąg towarowy dłu­
gości 10 tys. kilometrów, tj. trasę 
Warszawa — Władywostok; na po­
mieszczenie piasku, żwiru i innych 
materiałów potrzebnych dla murarzy 
trzeba by trasy Kraków — Moskwa, 
cement zająłby tor długości 190 km. 
cegła 200 km, a dachy budynków 
ułożone obok siebie dałyby po­
wierzchnię 57 hektarów.

Na 530 obiektach trwają roboty 
budowlano-montażowe. Już trzeci ty­
dzień trwa tu suszenie pierwszej ba­
terii koksowniczej. Z każdym dniem 
wzrasta temperatura wnętrz komór. 
Przy baterii czuwają na trzy zmia­
ny brygady rozpałowe, których za­
daniem jest stałe mierzenie tempera­
tur. Pracami kieruje tu inż. Tadeusz 
Homme, inż. Tadeusz Pieczonka i ra­
dziecki ekspert inż. Deresadenko, któ­
ry w swoim życiu rozpalił już 46 
baterii koksowniczych.

Na stalowni czeski dźwig „Ko­
mar“ podnosi na wyższe kondygna­
cje hali kilkudziesięciotonowe kon­
strukcje. Wielka półkilometrowa hala 
pomieści tu największe w Polsce no­
woczesne piece martenowskie. Rów­
nocześnie brygady Zarządu Budowy 
Pieców Przemysłowych pod kierow­
nictwem inż. Sieczki montują dwa 
pierwsze piece martenowskie. Inten­
sywne roboty trwają także na wal­
cowni i aglomerowni. Szczególne jed-

nak tempo robót znamionuje rejon 
wielkich pieców.

Od szeregu dni w rejonie tym trwa 
rozruch poszczególnych obiektów i 
urządzeń zespołu wielkopiecowego 
Dokonuje się próby wywrotnicy wa­
gonowej, maszynowni, 1 
mostu przeładunkowego, dołów ski­
powych, suwnicy w hali lejniczej i 
maszyny rozlewniczej.

Dobiegają również końca roboty 
przy montażu urządzeń samego wiel­
kiego pieca. Na wielu odcinkach re­
jonu wielkopiecowego brygady pra­
gnąc skrócić termin robót podejmują 
zobowiązania produkcyjne.

W celu lepszego zaopatrzenia ludzi pracy 
w artykuły powszechnego użytku 
Uchwały aktywu drobnej wytwórczości

Nad dalszym polepszaniem jakości i obniżeniem kosztów własnych 
produkcji artykułów powszechnego użytku radzili aktywiści szeregu dzia­
łów przemysłu drobnego i rzemiosła. Odbyły się m. in. krajowe narady 
aktywu Zw. Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych, Centrali IPrze- 
mysłu Ludowego i Artystycznego oraz przemysłu galanterii metalowej.
Placówki Związku Spółdzielni 

Przemysłowych i Rzemieślniczych 
wykonały plan produkcji towarowej 
w r. ub. w 117%, a jednocześnie 
przekroczyły plan obniżki kosztów 
własnych. Lecz po uzyskaniu tych 
osiągnięć — oświadczono na nara­
dzie aktywu Związku — plan pro­
dukcyjny I kwartału br. i plan ob­
niżki kosztów własnych nie zostały 
wykonane.

Przyczyną tego jest osłabienie kon 
troli zużycia surowców i materiałów 
oraz wysoki procent braków w wielu 
spółdzielniach. Surowce niekiedy są

wagon-wagi, marnotrawione przez złe ich maga- j.,- . ’ 1 zvnowanip lllh liivwnnm

B. D.

zynowanie lub używanie ich niezgod­
nie z przeznaczeniem. Np. w spół­
dzielni „Tkanina“ w Międzyrzecu wy­
konywano ścierki z przędzy nadają­
cej się do produkcji ’ firanek. Bra- 
koróbstwo powoduje, że np. w hu­
tach szkła w I kwartale br. przy 
produkcji gąsiorów braki stanowiły 
52%, a przy produkcji słojów 25%.

Istnieją jednak w spółdzielniach 
przemysłowych i rzemieślniczych

Odroczenie niejawnego posiedzenia w Genewie
Spotkanie min. Mołotowa z min. Bidault

26 tys. beczek ryb 
przywiózł statek - baza 
„Fryderyk Chopin“

Po 46 dniach pobytu na łowiskach 
Morza Północnego przybił do portu 
rybackiego w Świnoujściu statek-ba- 
za „Fryderyk Chopin“. Przywiózł on 
ponad 26 tys. beczek śledzi i makreli, 
czyli przeszło dwukrotnie więcej, niż 
^Morska Wola“ w każdym z dotych- 
ttasowych rejsów,

GENEWA (PAP). — 7 bm. minister 
Mołotow przyjął p. o. przewodniczą­
cego delegacji brytyjskiej na konfe­
rencję genewską, lorda Readinga.

Lord Reading przybył do min. Mo­
lotowa z propozycją odroczenia zapo­
wiedzianego na poniedziałek 7 bm. 
posiedzenia niejawnego konferencji 
genewskiej w sprawie koreańskiej, 
ponieważ przedstawiciele delegacji 
mocarstw zach. uznali za konieczne 
dokładnie przestudiować propozycje 
złożone przez ministra Mołotowa na 
posiedzeniu sobotnim oraz zwrócić 
się do swych rządów o odpowiednie 
instrukcje.

GENEWA (PAP) — Zapowiedziane 
na poniedziałek po południu niejaw­
ne posiedzenie konferencji genew­
skiej, na którym miano rozpatrywać 
kwestię koreańską, zostało odroczone.

GENEWA (PAP) — 7 bm. minister 
Mołotow przyjął francuskiego mini­
stra spraw zagranicznych Bidault, 
któremu towarzyszył francuski amba­
sador w Szwajcarii Chauvel.

We wtorek wieczorem, po posie­
dzeniu plenarnym konferencji ge­
newskiej, na którym omawiana by­
ła torawa Indochin. min. Bidault

udał się do Paryża, aby wystąpić 
przed Zgromadzeniem Narodowym.

GENEWA (PAP) — Kriszna Me- 
non, przedstawiciel Indii w ONZ, od­
był 6 bm. rozmowę z min. Bidault.

W poniedziałek rano odbyło się 
spotkanie Kriszpy Menona z szefem 
delegacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej na konferencję ge­
newską, wicepremierem Fam Wan 
Dongiem.

W poniedziałek po południu Krisz­
na Menon konferował z lordem Rea­
ding,

Naród Gwatemali
w obronie niepodległości kraju

NOWY JORK (PAP). — Gwate­
malska Powszechna Konfederacja 
Pracy, zrzeszająca 120 tys. osób, oraz 
Narodowa Konfederacja Chłopska, li­
cząca 111 tys. członków, zadeklaro­
wały swe poparcie dla obecnego rzą­
du Gwatemali. Powszechna Konfede­
racja Pracy zażądała, aby prezydent 
Arbenz „podjął energiczną akcję prze­
ciwko wrogom rewolucji, usiłującym 
zniszczyć zdobycze narodu“.

Plenum KC Gwatemalskiej Partii 
Pracy wezwało klasę robotniczą i 
chłopstwo do zmobilizowania sił w 
celu poparcia rządu i armii.

możliwości nie tylko szybkiego u- 
sunięcia niedociągnięć, ale także 
znacznego przekroczenia planów na 
br. Spółdzielnie te mogą zaopatrzyć 
rynek w większe ilości różnych ar­
tykułów powszechnego użytku wy­
konanych solidnie i estetycznie. Mo 
gą też znacznie podnieść jakość i 
ilość usług rzemieślniczych. Posta­
nowiono zwrócić główną uwagę na 
polepszenie jakości wyrobów, zli­
kwidowanie marnotrawstwa su­
rowców oraz rozszerzenie sieci i 
lepsze rozmieszczenie punktów u- 
sługowych.
Narada aktywistów CPLiA stwier­

dziła, że istnieją poważne możliwości 
obniżenia kosztów własnych produk­
cji, przede wszystkim przez lepsze 
wykorzystanie surowców i materia­
łów, stworzenie warunków do wzro­
stu wydajności pracy, usprawnienie 
produkcji i lepszą 
sztów.

Uczestnicy narady 
kwidować wszystkie 
polepszyć zużycie surowców i mate­
riałów, szerzej zastosować materiały 
odpadowe, usprawnić organizację pra 
cy i zmechanizować produkcję we 
wszystkich zakładach CPLiA. Koszty 
produkcji wyrobów CPLiA — posta­
nowiono na naradzie — muszą być 
obniżone.

kroczyły planowane koszty. Wskutek 
tego plan obniżki kosztów własnych 
w przemyśle galanterii metalowej nie 
został w tym okresie w całości wy­
konany.

Na krajowej naradzie aktywistów 
tego przemysłu podawano np., że pod 
czas gdy zakłady toruńskie wydat­
kowały tylko 75,3% zaplanowanych 
sum na swą produkcję to Fabryka 
Wózków w Poraju k. Częstochowy 
przekroczyła planowane koszty oso­
bowe i materiałowe o 29,4%. W sze­
regu zakładów nie przestrzegane są 
przepisy technologiczne, słabe jest 
zakordowanie robót, mało stosuje się 
przodujące metody pracy.

W uchwale podjętej na naradzie 
aktywiści przemysłu galanterii me­
talowej postanowili jak najszybciej 
usunąć wszystkie niedociągnięcia 
oraz przekroczyć co najmniej o 1% 
planowaną na br. obniżkę kosztów^ 
własnych w tym przemyśle.

Uchwaly sesji dotyczą .alszej 
współpracy między obu Krajami w 
ciągu najbliższego roku w dziedzi-* 
me służby sanitarno-epidemioiugicz* 
nej, profilaktyki 1 lecznictwa, badań 
naukowych oraz szkolnictwa rnedycz-* 
nego. Polska p rzek a że Czechosłowacji 
m. in. doświadczenia nabyte w wal-» 
ce przeciwko durowi brzusznemu, 
plamistemu 1 przeciwko grypie. Cze­
chosłowacja umożliwi polsKon spe­
cjalistom pogłębienie swojej wiedzy 
w zakresie opieki nad matką 1 dzie* 
ckiem, higieny pracy, chirurgu pla* 
Stycznej^'walki przeciwko rakowi itd,

W myśl osiągniętego pora zumie a’af 
obywatele polscy leczyć się będą w 
uzdrowiskach czechosłowackich, a o* 
bywatele czechosłowaccy — w poi* 
skich miejscowościach nadmorskich,

120 zakładów gastronomicznych
powstanie w r. b.

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne* 
go przewiduje uruchomienie w róż* 
nych miastach do końca br. ponad 
120 nowych placówek gastronomicz* 
nych, które posiadać będą łącznia 
ok. 13 tys. miejsc. Dotychczas odda* 
no już do użytku ok. 20 zakładów,

W stolicy, jednym z największych 
zakładów będzie restauracja, kawiar* 
nia i bar „Europa“ na pl. Wareckim« 
Nowy zakład będzie mógł pomieścić 
jednocześnie ok. 900 konsumentów, 
W III kwartale br. uruchomiony ma 
być w Warszawie drugi nowoczesny 
zakład gastronomiczny na MDM,

kalkulację ko-

postanowili zli- 
niedociągnięcia,

Na 13 zakładów galanterii metalo­
wej 7 osiągnęło w I kwartale br. ob­
niżkę kosztów własnych produkcji 
znacznie większą, niż planowano, 
lecz pozostałe zakłady znacznie prze-

Misja handlowa Chin Ludowych
udaje się do W. Brytanii

GENEWA (PAP). — Delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej na kon­
ferencję genewską ogłosiła 7 bm. ko­
munikat, który głosi m. in.:

W wyniku kontaktów nawiązanych 
w Genewie między rzeczoznawcami 
handlowymi delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej a przedstawicielami 
brytyjskich kół przemysłowych i han­
dlowych, strona chińska przyjęła łącz­
ne zaproszenie Federacji Przemysłow­
ców Brytyjskich, Stów. Brytyjskich 
Izb Handlowych, Tow. Rozwoju Sto-

Zakończenie piertuszego etapu budowy
huty miedzi pod Legnicą

Pierwszy etap budowy wielkiej 
huty miedzi pod Legnicą został za­
kończony. Do produkcji weszły już 
tzw. piece anodowe, wykonujące blo­
ki miedzi, które następnie poddawa­
ne są dalszemu oczyszczaniu w dzia­
le elektrolizy. Dotąd półfabrykat ten 
dostarczały hucie legnickiej inne za­
kłady.

Uruchomienie pieęów anodowych 
nastąpiło przedterminowo dzięki po­
myślnej realizacji zobowiązań załóg 
Wrocławskiego Zjednoczenia Budowy 
Pieców Przemysłowych oraz Wro­
cławskiego Zjednoczenia Instalacji 
Przemysłowych.

Huta budowana jest w oparciu o 
krajową bazę surowcową — znajdu­
jące się w okolicy i produkujące już 
kopalnie rudy i miedzi w rejonie Bo-

lesławca. Jest to pierwsza w Polsce 
huta miedzi, obejmująca całość cy­
klu produkcyjnego, poczynając od 
przeróbki koncentratu rudy, a koń­
cząc na czystej, elektrolitycznej mie­
dzi.

Oprócz uruchomienia kilku działów 
produkcyjnych, wykonano również 
szereg pomieszczeń socjalnych dla za­
łogi. Obecnie rozpoczął się drugi etap 
budowy huty.

Huta legnicka, poza miedzią, pro­
dukować będzie jeszcze wiele innych 
surowców, stanowiących produkt u- 
boczny przeróbki rudy. M. in. wy­
twarzać się tu będzie poważne ilo­
ści kwasu siarkowego. Wartość tych 
produktów pokryje całkowicie koszt 
przeróbki miedzi.

sunków z Chinami, Londyńskiej Izby 
Handlowej i Brytyjskiego Krajowego 
Zw. Fabrykantów wysłania misji 
handlowej dla odwiedzenia W, Bry< 
tanii.

Pó wizycie chińskiej misji handlo< 
wej w W. Brytanii brytyjska misja 
handlowa uda się do Chin.

Chińska misja handlowa odwiedzi 
fabryki brytyjskie, nawiąże szeroki« 
kontakty z brytyjskimi kołami prze­
mysłowymi i handlowymi oraz odbę-* 
dzie rozmowy na temat rozszerzenia 
handlu między obu krajami.

Na czele chińskiej misji handlcn 
wej stać będą wicedyrektorzy Chiń-« 
skiego Tow. Importowo-Eksportowe­
go Tsao Czung-su i Szi Czi-ang. W 
skład misji wchodzi również siedmiu 
ekspertów handlowych, tłumacz i se­
kretarz.

W toku konferencji genewskiej 
wiele osobistości reprezentujących 
brytyjskie organizacje handlu zagra­
nicznego, jak również koła politycz­
ne i przemysłowo-handlowe, wśród 
nich lord Boyd Orr z brytyjskiej Ra­
dy Popierania Handlu Międzynarodo­
wego i członkowie parlamentu Ha­
rold Wilson i Robsen Brown, wyra­
zili wobec przedstawicieli delegacji 
chińskiej pragnienie rozszerzenia han­
dlu chińsko-brytyjskiego i nawiąza­
nia bezpośrednich kontaktów z chiń­
skimi kołami handlowymi. Osoby te 
skontaktują się również z chińską 
misją handlową po jej przybyciu do 
W. Brytanii,



Zbiorowe dostawy żywca
przyczyniają się
do likwidacja zaległości

W wielu gromadach i gmina er. 
chłopi, aby zlikwidować zaległości u 
dostawcach żywca i wykonać bieżące 
plany, organizują odstawy zbiorowe

Najlepsze wyniki w realizeji planu 
dostaw uzyskują gminy, w którycn 
aktywnie zajmują się tą sprawą radj 
natrodowe i aktyw, w których sku­
tecznie przełamuje się opór kułacK 
1 zwalcza spekulację.

Żywy oddźwięk wśród rolników 
Wielkopolski znalazł apel uchwalonj 
przed kilku tygodniami na naradzie 
przodujących chłopów woj. poznań­
skiego. Wezwali oni wszystkich rol­
ników województwa do zlikwidowa­
nia zaległości w wypełnianiu obo­
wiązków wobec państwa oraz dc 
terminowego wykonywania bieżących 
planów dostaw.

Zbiorowe dostawry żywca zorgani­
zowali ostatnio chłopi wielu gmin u 
Wielkopolsce, m. in. chłopi ze Strzał­
kowa pow. Kalisz. 4 bm. do punktu 
skupu w Liskowie przybyło ponad 
200 chłopów, którzy dostarczyli 326 
sztuk żywca o łącznej wadze bliski 
33 tony.

Ponad 100 chłopów biorących u- 
dział w zbiorowej dostawie wykona­
ło roczne plany sprzedaży żywca 
państwu. Wielu z nich dostarczyło 
po kilka sztuk tuczników ponad plan

Dostawą tą chłopi z gm. Strzałków 
zrealizowali poważną część swego zo­
bowiązania. Postanowili oni bowiem 
do 22 lipca nie tylko zlikwidować 
wszystkie zaległości, ale również 
większą część planu dostaw żywca 
1 mleka, a także spłacić podatek grun­
towy.

W walce o dalszy wzrost stopy życiowej

Realizując wskazania II Zjazdu PZPR
masy pracuiące zwiększają

Masy pracujące coraz pełniej stosują w swej codziennej pracy wska­
zania II Zjazdu PZPR. Wzmagają one walkę o wprost stopy życiowej — 
poprzez zwiększanie wydajności pracy, obniżkę kosztów własnych i pod­
niesienie jakości produkcji. Sprawie 
nieustannie zacieśniający się sojusz

wszechstronnego rozwoju wsi służy 
robotniczo-chłopski.

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR
rozpoczął obrady w Moskwie

Zjazd
Orientalistów Polskich

10, 11 i 12 bm. obradować będzie w 
Warszawie XIII Zjazd Orientalistów 
Polskich, organizowany przez Komitet 
Orientalistyczny Polskiej Akademii 
Nauk i Polskie Towarzystwo Orien­
tal istyczne.

Zjazd omówi następujące zagadnie­
nia: orientalistyka w okresie dziesię­
ciolecia Podski Ludowej, zagadnienia 
związane z obchodem Roku Mickie­
wiczowskiego, sprawa przekładów z 
języków orientalnych, rozwój feuda- 
lizmu na Wschodzie.

Ważną rolę w zakładach pracy od­
grywają punkty konsultacyjne, w 
których aktywiści partyjni wyjaśnia­
ją robotnikom zagadnienia 'zawarte 
w uchwałach II Zjazdu PZPR.

W Zakładach Metalowych im. gen. 
Waltera w Radomiu, w wydzia­
le obróbki cieplnej zakładów ro­
botnicy na specjalnie zorganizowa­
nym zebraniu zastanawiali się nad 
przyczynami powstawania znacznej 
ilości braków produkcyjnych i po­
stanowili przeszkolić mniej wykwa­
lifikowanych robotników. W wyni­
ku kilkutygodniowego szkolenia licz­
ba braków zmniejszyła się w maju 
z 3,2 proc, do 0,6 proc.

Uczestnicy zebrań partyjnych i 
związkowych, poświęconych omó­
wieniu uchwał II Zjazdu Partii, 
dużą wagę przywiązują do sprawy 
podnoszenia wydajności pracy w 
zakładach oraz pełniejszego wy­
korzystania maszyn i urządzeń 
wytwórczych.
W czasie jednego z zebrań górnicy, 

technicy i inżynierowie kopalni 
„Wieczorek“ podkreślali, że niedo­
stateczna troska o urządzenia i ma­
szyny powodują częste awarie i 
przestoje w produkcji, hamuje re­
gularność odstawy urobku i opóźnia 
wykonanie planów wydobywczych. 
Wskazano na oddział V kopalni, któ-

zlikwidowane 
do minimum przestoje i 

maszyn oraz urządzeń górni -

kwietniu br. załoga oddziału

Proponujemy siłom katolickim porozumienie
w celu rozwiązania zasadniczych problemów Włoch
Oświadczenie Palmiro Togliattiego

RZYM (PAP). — 6 bm. na końco­
wym posiedzeniu konferencji rzym­
skiej federacji partii komunistycznej 
wygłosił przemówienie sekretarz ge­
neralny Włoskiej Partii Komunistycz­
nej Palmiro Togliatti.

Partia komunistyczna i inne siły 
demokratyczne — oświadczył Togliatti 
— które potrafiły stanąć na czele wal­
ki narodu o zniesienie oszukańczej 
ordynacji wyborczej, powinny zmo­
bilizować swe siły, aby stanąć na cze­
le walki całego narodu przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obronnej“, 
która doprowadziłaby do opanowania 
Włoch przez organizację wojskową 
uzależnioną od imperialistów amery­
kańskich.

Komuniści już od szeregu lat pro­
ponują inną drogę niż ta, którą kro-

Wraz z młodzieżą - w pierwszych szeregach 
pod sztandarem Francji wolnej, silnej i szczęśliwej 
Dalsze obrady FPK

PARYŻ (PAP). — W dalszym cią­
gu obrad XIII Zjazdu Francuskiej 
Partii Komunistycznej referat po­
święcony trzeciemu punktowi porząd­
ku dziennego — partia komunistycz­
na a młodzież — wygłosił F. Billoux.

Billoux podkreślił, że bez aktywne­
go udziału młodzieży partia komuni­
styczna nie może liczyć na pomyślne 
wykonanie stojących przed nią zadań 
w dziele zapewnienia niezawisłości 
narodowej Francji i pokoju.

We Francji jest obecnie ponad 
4 miliony chłopców i dziewcząt w wie­
ku od 14 do 20 lat. Polityka podwa­
żania niezawisłości narodowej Fran­
cji i jej ekonomiki wywiera zgubny 
wpływ na sytuację młodzieży, wśród 
której stale wzrasta bezrobocie.

Ze sportu zagranicznego
Na międzynarodowym turnieju pił­

ki nożnej w Berlinie, drużyna cze­
chosłowacka Tankista (Praga) poko­
nała SV Dynamo (NRD) 3:0.*

Międzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne, zorganiozwane w Berlinie z 
okazji II Zlotu Młodzieży Niemiec­
kiej stały pod znakiem zwycięstw 
doskonałych zawodników radzieckich. 
Ciekawsze wyniki 110 m płotki — 
Bułańczyk 14,7, tyczka Czernibaj 430, 
oszczep 1) Kuźniecow 76,04, 2) Cy- 
bulenko 72,73, kula Grigałka 16,27, 

skok 
dysk Zybina 

Julin uzyskał w przedbiegu

oszczep 
bulenkc 
80 m płotki Gółubiczna 11,3, 
wzwyż Czudina 168, 
47,26.
400 m płotki 52,2.

Bieg 200 m wygrał Schroeder (NRD) 
21,7, a 1 500 m Węgier Garay 3,54,6.

*
W dalszym ciągu mistrzostw Eu­

ropy w koszykówce kobiet, Bułgaria 
pokonała CSR 78:60, Węgry wygrały 
z Francją 34:27, Włochy z Austrią 
38:20.
Międzynarodowe

zawody sportowe w Berlinie
Międzynarodowy turniej bokserski 

w Berlinie, zorganizowany z okazji 
II Zjazdu Młodzieży Niemieckiej zo­
stał zakończony. Turniej ręzegrano 
w sześciu wagach. Trzy pierwsze 
miejsca zajęli pięściarze NRD: Quel­
ler w piórkowej, w półciężkiej 
Nitzschke, który w ostatniej walce 
znokautował w I rundzie Austriaka 
Jenischa, i Stubniok w ciężkiej.

Węgrzy zajęli dwa pierwsze miej­
sca (Juhasz w lekkopółśredniej i 
Papp w lekkośredniej), a Bułgarzy -r- 
jedno (Sardarian w półśredniej). Au­
striacy, reprezentowani przez pię­
ściarzy związków 
nej Austrii zajęli 
sca.

Szereg dobrych 
w trzecim dniu 
zawodów pływackich. Oto najciekaw­
sze: 200 m st. klas. Encke (NRD) — 
2.43,6; 100 m dow. kobiet Schulze — 
1.09,2. 100 m grzbiet. — Dressier
(NRD) 1.09,8; 100 m grzbiet, kobiet 
Schneider (NRD) — 1.19,9; 200 m. 
klas, kobiet Barth (NRD) — 3.00,7 i 
100 m motylk, Fritsche (NRD) 1.09,6,

Billoux wskazał na olbrzymie nie­
bezpieczeństwo zagrażające młodzieży 
francuskiej w związku z planami 
„źjednoczónej Eüropy“ i utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej“,. 
Młodzież francuska przekształcona w 
piechotę „armii europejskiej“ pod do­
wództwem oficerów niemieckich mo­
głaby być wciągnięta do wojny w 
celu odbudowania „wielkich Niemiec“.

Piętnując oszczercze twierdzenia 
reakcji o „zmierzchu“ i „upadku“ 
Francji, Billoux oświadczył, że Fran­
cja nie jest osamotniona na arenie 
międzynarodowej, że ma wielu przy­
jaciół, którzy są podobnie jak Fran­
cja zainteresowani w ustanowieniu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Mówca zdemaskował również roz­
powszechniane przez koła kierowni­
cze burżuazji twierdzenie o „zdemo­
ralizowaniu“ młodzieży francuskiej.

Partia — powiedział Billoux — 
uważa za swój obowiązek ujawnianie 
istotnych przyczyn obecnej sytuacji 
młodzieży, wychowywanie jej i wska­
zywanie perspektyw jej walki, udzie­
lanie jej pomocy w* zorganizowaniu 
się i uczestniczeniu w walce.

W zakończeniu Billoux oświadczył: 
B„Wraz z Maurice Thorezem możemy 
powiedzieć, przeświadczeni o zwycię­
stwie kroczyć będziemy wraz z mło­
dzieżą w pierwszych szeregach pod 
sztandarem niezawisłości narodowej 
Francji wolnej, silnej i szczęśliwej“.

czą klasy rządzące. Dzięki tej drodze 
można osiągnąć jak najszersze poro­
zumienie między wszystkimi siłami, 
które pragną bronić niezawisłości na­
rodowej i dążą do odbudowy gospo­
darczej kraju przez zkliwidowanie 
przynajmniej najbardziej zacofanych, 
feudalnych i monopolistycznych cech 
gospodarki włoskiej.

Apel ten skierowany jest nie tylke 
do uczciwych socjaldemokratów, nie 
tylko do szczerych demokratów z róż­
nych partii i różnych po<glądów. Skie­
rowany jest on przede wszystkim do 
świata katolickiego.

Nie żądamy od świata katolickiego 
*— powiedział Togliatti — poparcia 
wszystkich naszych żądań. Wzywamy 
go, aby dokonał wyboru między siła­
mi imperializmu i siłami pokoju, 
między wyzyskiwaczami i wyzyski­
wanymi, między ciemiężcami naro­
dów kolonialnych 1 samymi naroda­
mi kolonialnymi walczącymi o wol­
ność. Proponujemy siłom katolickim, 
aby razem z komunistami, socjali­
stami i wszystkimi kierunkami postę­
powymi podjęły próbę osiągnięcia 
konkretnego porozumienia w i celu 
rozwiązania zasadniczych problemów 
zarówno w dziedzinie polityki mię­
dzynarodowej, jak i wewnętrznej. 
Można by na przykład osiągnąć po­
rozumienie w sprawie walki przeciw­
ko broni atomowej, w sprawie wy­
sunięcia żądań o charakterze spo­
łecznym, mających na celu zlikwido­
wanie napięcia politycznego wewnątrz 
kraju.

Między komunistami 1 katolikami 
— powiedział w zakończeniu Togliat­
ti — porozumienia takie są całkowi­
cie możliwe, i partia komunistyczna, 
zwłaszcza w Rzymie, gdzie kościół 
posiada wielkie wpływy, powinna 
działać w taki sposób, aby osiągnąć 
tego rodzaju porozumienie i tym sa­
mym ułatwić rozwiązanie najważniej­
szych problemów narodowych.

zawodowych Dol- 
dwa trzecie miej-

wyników uzyskano
międzynarodowych

Kronika polityczna
7 bm. poseł nadzwyczajny I minister 

pełnomocny Belgii w Polsce hr. Hadelin 
de Meeus d’Argenteuil złożył wizytę prze 
wodniczącemu Prezydium Rady " Narodo­
wej w m. st Warszawie J. Albrechtowi

produkcję
ry z tych głównie przyczyn od sze­
regu miesięcy nie wykonywał zadań 
produkcyjnych. Wysunięte na zebra­
niu, w oparciu o uchwały II Zjazdu 
Partii wnioski, zmierzające do usu 
nięcia niedociągnięć, załoga oddziału 
V natychmiast zaczęła wprowadzać 
w życie. Otoczono opieką urządze­
nia transportowe i maszyny górni­
cze, zapewniono terminową dostawę 
drzewa do odbudowy. Wkrótce wzro­
sła wydajność pracy, 
zostały 
awarie 
czych.

W
V wykonała po raz pierwszy od 
szeregu miesięcy zadania wydo­
bywcze i przekroczyła Je o 2,7 
proc. W maju oddział zameldował 
o realizacji planu w 110 proc.
Zgodnie z wnioskami wysuwanymi 

w czasie zebrań dyskusyjnych po­
święconych uchwałom II Zjazdu, ad­
ministracje zakładów pracy zwięk­
szają swą troskę o sprawy • bytowe 
załóg. Wskutek tego systematycznie 
poprawiają się m. in. warunki mie­
szkaniowe oraz opieka nad zdrowiem 
robotnika. Tak np. w hucie „Flo­
rian“ w ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy przeprowadzono gruntowne re­
monty w 53 mieszkaniach hutników.

MOSKWA (PAP). — W Wielkim 
Pałacu Kremlowskim w Moskwie 
rozpoczęły się 7 bm. obrady XI Zja­
zdu Związków Zawodowych ZSRR. 
Na zjazd przybyło 1 364 delegatów 
reprezentujących 40 <M)0 000 członków 
związków zawodowych — robotników 
i urzędników.

Na Zjazd przybyły delegacje wielu 
organizacji związkowych i robotni­
czych zza granicy. Obecna jest dele­
gacja SFZZ z sekretarzem general­
nym Saillantem na czele.

O godz. 12 zajmują miejsca w pre­
zydium przewodniczący Wszechzwiąz- 
kowej Centralnej Rady Zw. Zaw. — 
N. Szwernik oraz sekretarz WCSPS; 
w lożach — człoinkowie Prezydium 
KC KPZR — K. Woroszyłow, G. Ma­
lenkow, A. Mikojan, N. Chruszczów, 
sekretarze KC KPZR — P. Pospiełow 
i N. Susłow. Delegaci i goście witają 
oklaskami przywódców KPZR i kie­
rowników rządu radzieckiego.

Zjazd otworzył przewodniczący 
WCSPS N. M. Szwernik. W imieniu 
WCSPS powitał on delegatów i go­
ści, przedstawicieli zagranicznych zw. 
zaw. i organizacji robotniczych. Zjazd 
uczcił przez powstanie świetlaną pa­
mięć J. W. Stalina.

Do prezydium wybrano 67 osób, 
wśród nich nowatorów przemysłu i 
ęolnictwa, wybitnych przedstawicieli 
nauki, sztuki i kultury. Z entuzjaz­
mem Zjazd wybrał do prezydium ho­
norowego członków Prezydium KC 
KPZR: N. A. Bułganina, K. J. Woro- 
szyłowa, Ł. M. Kaganowicza, G. M. 
Malenkowa, A. I. Mikojana, W. M.

Rozszerzyć krajową bazę surowcową
— podnieść jakość produkcji 
Uchujała naukowego zjazdu hutników

W Hucie im. Lenina zakończył się 
7 bm 3-dniowy naukowy zjazd hut- 
-ników zorganizowany przez PAN. 
Zjazd ustalił, kierunki pracy nauko­
wej oraz współpracy nauki z prakty­
ką hutniczą w walce o podniesienie 
jakości produkcji hutniczej.

Uczestnicy zjazdu wysunęli szereg 
wniosków, których realizacja ma się 
przyczynić do zagwarantowania pra­
widłowości procesów produkcyjnych 
w hutnictwie i ich ulepszenia w ta­
ki sposób, aby zapewnić wyższą ja­
kość i obniżkę kosztów produkcji.

Wnioski te wzywają do szerszego 
zastosowania w praktyce hutniczej 
doświadczeń przodującej nauki ra­
dzieckiej oraz bogatego już dorobku 
nauki polskiej. Dotyczą one też po­
głębienia współpracy nauki i techni­
ki hutniczej oraz ściślejszej współ­
pracy fachowców hutników różnych 
specjalności. Wskazują one też na 
konieczność upowszechnienia w hut­
nictwie żelaza i stali nowoczesnych 
metod kontroli jakości w toku całe­
go cyklu produkcyjnego oraz szero­
kiego uwzględnienia w szkoleniu

młodych kadr hutniczych problema­
tyki związanej z walką o wyższą ja­
kość produkcji.

Uchwała podjęta na Zjeździe zobo­
wiązuje naukowców i praktyków 
hutniczych do skoncentrowania wy­
siłków nad rozszerzeniem rodzimej 
basy surowcowej.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
Zjazdu wystosowali list z gorącymi 
pozdrowieniami do KC PZPR i I Se­
kretarza KC PZPR Bolesława Bieruta.

Uczestnicy Zjazdu zapewnili Ko­
mitet Centralny PZPR, że dołożą 
wszelkich starań, aby w pełni zrea­
lizować czekające ich zadania.

Mołotowa, M. G. Pierwuchina, M. Z, 
Saburowa, N. S. Chruszczowa.

Następnie wybrano sekretariat Zja-* 
zdu oraz komisję redakcyjną i man­
datową. Uchwalono również porządek 
dzienny.

Wśród oklasków sekretarz KC 
KPZR M. A. Susłuw odczytał pismo 
powitalne od KC KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR.

Następnie zabrał głos przewodni-* 
czący 
który 
czy 
Rady

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
opublikowała pismo powitalne KC 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR do 
XI Zjazdu Radzieckich Związków 
Zawodowych. Pismo głosi m. Ln.:

„Komitet Centralny KPZR i Rada 
».Ministrów ZSRR wyrażają niezłom-* 
ne przekonanie, że radzieckie związki 
zawodowe zwiększą swą rolę w bu-* 
downictwie państwowym, gospodar* 
czym i kulturalnym, że będą aktyw-* 
nie pomagały partii w dziele komu-* 
nistycznego wychowania mas pracu-* 
jących, w mobilizowaniu ich twór* 
czych sił do dalszego rozwoju prze* 
mysłu socjalistycznego, do zdecydo* 
wanego podniesienia rolnictwa i pro* 
dukcji artykułów masowego spożyciaj 
do wielkiego dzieła zbudowania oj-* 
czyzny komunistycznej.

Komitet Centralny KPZR 1 Rada 
Ministrów ZSRR wzywają związki 
zawodowe, aby stale rozwijały 
współzawodnictwo socjalistyczne w 
przemyśle, transporcie, w ośrodkach 
maszynowo - traktorowych, w sow* 
chozach, kierując inicjatywę i en er-* 
gię mas pracujących do wykonania 
i przekraczania planów produkcyj-» 

’ nych oraz maiksymalnego wykorzy* 
stania rezerw ekonomiki socjali* 
stycznej.

Związki zawodowe powinny pro* 
wadzić bardziej zdecydowaną walkę 
z wszelkiego rodzaju przejawami o* 
bojętności i lekceważenia potrzeb 
mas pracujących, dążyć stanowczo 
do wszechstronnego usprawnienia 
pracy aparatu instytucji radzieckich 
i gospodarczych oraz organów związ-* 
kowych.

KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
wyrażają przekonanie, że związki 
zawodowe w oparciu o szeroko roz-* 
winiętą demokrację, krytykę i samo* 
krytykę oraz o wzmożoną aktywność 
członków związków zawodowych, u-* 
suną istniejące poważne niedociąg-* 
nięcia w swej działalności i uczynią 
wszystko, aby pomyślnie wykonać 
stojące przed nimi zadania,

WCSPS — N. M. Szwernik, 
wygłosił referat sprawozdaw- 

Wszechzwiązkowej Centralnej 
Związków Zawodowych.

W myśl amerykańskich instrukcji
Zamaskowane plany agresywne w Indochinach

W

Pierwsza ogólna lustracja
przecśwst o okowa

W pierwszej dekadzie bm. we wszy­
stkich województwach przeprowadzo­
na będzie pierwsza ogólna lustracja 
przeciwstonkowa.

Celem pierwszej ogólnej lustracji 
jest skontrolowanie, czy rolnicy prze­
prowadzają systematyczne poszuki­
wania stonki na ziemniakach oraz 
wykrycie i wyniszczenie wiosennych 
chrząszczów stonki i jej jajeczek.

Lustracja ta ma również na celu 
dokładne skontrolowanie stanu przy­
gotowań do akcji przeciwstonkowrej 
i usunięcie istniejących jeszcze bra­
ków i niedociągnięć.

> PARYŻ. Ambasador PRL w Pary 
żu, St. Gajewski z małżonką podejmował 
6 bm. w salonach ambasady wnuczkę 
George Sand — p. Aurorę Sand. Wysłu 
chano koncertu chopinowskiego nadane 
go przez rozgłośnię z zamku George 
Sand - Nohant. P. Aurorę Sand, która 
nie mogła udać się do Nohant, wyraziła 
życzenie wysłuchania koncertu w amba­
sadzie polskiej z uwagi na przyjaźń, ja­
ka łączyła George Sand z Fryderykiem 
Chopinem.

MOSKWA. Kołchozy I ośrodki ma 
szynowo-traktorowe Federacji Rosyjskiej 
i Kazachstanu przeprowadziły do 1 bm. 
orkę na około 3 milionach h'a ziem no­
wych. z których ponad 2.400.000 ha ob 
siano już zbożem, przeważnie pszenicą 
jarą. W sowchozach zbożowych zagospo 
darowujących ziemie dotychczas nie u 
prawiane obsiano przeważnie pszenicą 
jarą 700 tys. ha. W Kraju Ałtajskim 
kołchozy obsiały 707 tys. ha ziemi.

>> BERLIN. Od 8 bm. obniżone zo 
stają w detalicznym handlu państwowym 
spółdzielczym I prywatnym NRD ceny 
szeregu gatunków obuwia ze skóry świń 
sklej o Około 40 proc., konserw rybnych— 
o 10 proc. I papierosów — o 20 proc^ 
Ponadto w handlu państwowym zostają 
obniżone ceny tłuszczów zwierzęcych — 
o około 20 proc.

MOSKWA (PAP). — Korespondent 
TASS donosi z Genewy:

Głównym przedmiotem dyskusji na 
ostatnich posiedzeniach 9 delegacji, 
poświęconych kwestii indochińskiej 
było, jak wiadomo, zagadnienie kon­
troli nad wykonaniem warunków za­
przestania działań wojennych, którą 
miałyby sprawować zarówno komisje 
mieszane złożone z przedstawicieli 
obu stron walczących, jak i komisja 
państw neutralnych.

Zdaniem delegacji ZSRR, Chińskiej 
Republiki Ludowej i Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej główne za­
danie komisji państw neutralnych 
powinno polegać na śledzeniu, by po 
zaprzestaniu działań wojennych w In- 
dochinach nie dowożono z zewnątrz 
wojsk, broni i amunicji, nie tylko do 
Wietnamu, lecz również do Patet 
Lao i Khmeru.

Propozycja ta spotkała się ze sprze­
ciwem ze strony niektórych delegacji 
zachodnich. Przedstawiciele Francji i 
Kambodży wypowiedzieli się w tym 
sensie, że zakaz wwozu broni i wojsk 
z zewnątrz nie powinien obejmować 
Laosu i Kambodży. Jak mówią w ko­
lach dziennikarskich, przedstawiciel 
Kambodży na jednym z ostatnich 
posiedzeń oświadczył, że zadaniem 
rządu Kambodży (tj. władz marionet­
kowych podporządkowanych St. Zje­
dnoczonym i Francji) jest organiza­
cja własnej „obrony“, w tym zaś ce­
lu potrzebny jest dowóz sprzętu wo­
jennego i przyjazd specjalistów in­
struktorów wojskowych. Zadanie ko-

W „sojuszniczej“ dżungIi

W paszportach
Szef tajnej policji Czang-Kai szeka na 

Taiwanie, płk. Wang Li-san, musiał o 
statnio ku swemu ubolewaniu wypuścić 
z więzienia w Taipeh dwóch szpiegów — 
i to schwytanych na gorącym uczynku 
Aresztowano ich właśnie wtedy, gdy 
zbierali dane o najnowszych zarządze­
niach wojskowych, wydanych w redu­
cie chińskich nacjonalistów przez wia 
dze amerykańskie. Szpiedzy pos dab 
paszporty na nazwisko John H. Low.l? 
i Henry B. Farth, wystawione w Wa 
szyngtonie i prawidłowo wizowane 
Oprócz tego mieli papiery, którymi le 
gitymowali się jako przedstawiciele ame 
rykańskiej firmy „Sharon Steel Corpo 
ration“ (wyroby metalowe).

Tajni policjanci Czang Kai-szeka 2 
wielką wprawą „rozpracowali“ areszto­
wanych i okazało się, że Lowitz i Farth 
są agentami... brytyjskiej służby infor­
macyjnej. Władze brytyjskie poleciły im 
ustalić, jakie zamiary wobec chińskich 
nacjonalistów żywią aktualnie amerykań­
scy „sojusznicy“.
Wzajemna podejrzliwość 1 szpiclo- 

wanie me stanowi obecnie „w rodzi­
nie atlantyckiej“ jakiegoś specjalne­
go shockingu, zdarza się bowiem tak 
często, że nolens-volens musiano i 
tym razem taktownie uznać je za 
przejaw „sojuszniczej“ tkliwości, nie­
uchronnie wypływającej gdzieś z 
najgłębszych nurtów 'przyjaźni. Nie­
dawno np. aresztowano w Hiszpanii

i w rzeczywistości
agentów angielskich 1 francuskich, 
gdy przejawiali zbyt wiele zaintere­
sowania dla rozbudowy amerykań­
skich baz na Półwyspie Pirenejskim. 

Powróćmy jednak do ostatniego 
„wpadunku“. Gdy okazało się, iź 
panowie Lowitz i Farth „pracowali“ 
na Taiwanie z ramienia W. Brytanii, 
powodując się czysto przyjacielską 
wścibskością — nie wypadało ich 
dłużej więzić. Płk. Wang Li-san, gdy 
przyszło mu wypuścić agentów bry­
tyjskich nie potrafił jednak po­
wstrzymać się od udzielenia im lek­
kiego „pater noster“, a przy okazji— 
pewnej bezcennej wskazówki.

„Nie rozumiem — rzekł — dlaczeqo 
wasi szefowie są tak skąpi. Paszporty 
panów są sfałszowane. Pochodzą z 
EUROPEJSKICH central fałszersklch. 
Gdybyście, gentlemeni następnym razem 
chciell znowu... sprzedawać u nas bla­
szane bańki i sztancowane narzędzia, 
gorąco panom polecam byście się po 
starali o nowe papiery przez odpowied 
nie wasze placówki w MAKAO. Wpraw 
dzie kosztuje to kilka dolarów drożej, 
ale za to później oszczędzicie sobie... 
spania przez dłuższy czas na twardym 
legowisku“.
Na tym poprzestał. Gentlemeni Lo­

witz i Farth odzyskali swoja sznu-

fowadła i szelki, zabrane im uprze­
dnio ze względu na „higienę“ wię­
zienną, i najbliższym statkiem od­
płynęli do brytyjskiego Hongkongu.

Makao, portugalska posiadłość 
na wybrzeżu Chin południowych, 
którą oficer czang kai-szekowski tak go 
rąco, a zapewne nie bez kozery (pro 
wizja!) polecał zwalnianym agentorr 
leży niedaleko (bo tylko 60 km) oc 
Hongkongu. Zamieszkuje ją ludność 
przeważnie chińska. Pod wyrozumiałym, 
a nawet opiekuńczym okiem władz por­
tugalskich rozwija się tu i kwitnie, 
sławna na obydwu półkulach, centrala 
fałszowania dokumentów.
Jak zapewnia świetnie zorientowa­

ny hamburski tygodnik „Der Spie­
gel“, w Makao można nabyć fałszy­
wy paszport każdego kraju. Tylko, że 
ceny „wyrobów“ makaońskich są 
dwukrotnie wyższe od zachodnio-eu­
ropejskich. Jednakże, według tygod­
nika, wysokie ceny opłacają się na­
bywcom, ponieważ „na Makaończy- 
kach można bezwzględnie polegać“. 
Na dowód „Der Spiegel“ podaje, że 
już b. szef hitlerowskiej defensywy 
admirał Canaris, gdy projektował 
„specjalnie delikatne misje“, sprowa­
dzał fałszywe dokumenty właśnie z 
Makao. I podobno nie zdarzyło się 
nigdy, aby posiadacz dokumentu 
„madę In Macao“ popadł w tarapaty, 
natomiast nie da się tego powiedzieć 
o agentach wyposażonych w doku­
menty zakupione np. w Hamburgu, 
czy Wiedniu,

Na „wysoką jakość“ paszportów 
^odrabianych w Makao składają się 
lajróżniejsze przyczyny. Mieszkańcy 

».ej portugalskiej posiadłości od stu- 
■eci znani są w „odnośnych kołach“ 
ć nader precyzyjnego podrabiania 
oapierów. Mistrzowie tego „rzemio- 
ta“, zrzeszeni w bardzo ekskluzyw­

nych „cechach“, cieszą się troskliwą 
»pieką portugalskich gubernatorów 

kolonialnych, jako że.,, „uczciwie wy­
pełniają swe deklaracje podatkowe 
oraz punktualnie i bez żadnych re­
klamacji wpłacają wysokie podatki“.

Ponieważ do klientów makaońskiej 
centrali „wyrobów dokumentarnych“ 
naliczają się liczne służby wywiadow­
cze ze wszystkich niemal krajów ka­
pitalistycznych, a żadna z nich nie 
chce utracić wynikających z tego 
możliwości, fałszerze z Makao mogą 
bezkarnie uprawiać swe rzemiosło— 
ku. niekłamanej radości portugal­
skich władz skarbowych.

A stvoją drogą, cały ten — jakże 
bujny — rozkwit makaońskiego 
.przemysłu i handlu“ znacznie wy­
mowniej świadczy o stosunkach pa­
nujących w świecie kapitalistycz­
nym, o metodach kolonialnych ora2 
rzeczywistej wartości kapitalistycz­
nych „sojuszów“ i „paktów“, niźli 
dogłębne analizy i rozprawy.

PAL

misji międzynarodowej — według de* 
legata Kambodży — powinno pole-» 
gać na obserwowaniu, by dowóz bro-* 
ni do Kambodży nie przekraczał po-» 
trzeb „obrony“, głównie zaś, by nie 
dostawała się ona do Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

W myśl poglądu delegata Kambo* 
dży, sam rząd Kambodży powinien 
określić, kto ma wejść w skład ko­
misji międzynarodowej, która będzie 
działała na terytorium tego kraju. Z 
tej wypowiedzi delegacji Kambodży 
jasno widać jej istotne zamierzenia, 
Chodzi o to, by wyzyskać układ o 
zaprzestaniu działań wojennych jako 
okres wytchnienia w celu nagroma-» 
dzenia — pod pretekstem zapewnie­
nia „obrony“ — obcej broni, jak rów­
nież obcych sił zbrojnych oraz w ce­
lu wznowienia działań wojennych w 
odpowiedniej chwili. Jeśli chodzi o 
międzynarodową komisję nadzorczą, 
to, według planu władz Kambodży, 
ma ona osłaniać realizację tych pla-* 
nów.

NOWY JORK (PAP). — Waszyng­
toński korespondent dziennika „New 
York Post“ Allen donosi, że St. Zjed­
noczone dążą do objęcia bezpośred­
niego kierownictwa wojny w Tndo- 
chinach i że decyzja w tej sprawie 
może zapaść w bm.

„Rozpatruje się możliwość — pisze 
Allen — operacji wojennych typu 
greckiego“, przy czym St. Zjednoczo­
ne dostarczą środków pieniężnych, 
broni i innej pomocy, a także kiero­
wać będą działaniami wojennymi.

Zdaniem Allena, plan ten rozpatry­
wany jest obecnie przez rządy USA 
i Francji, a b. szef amerykańskiej 
misji wojskowej w Indochinach gen, 
Trepnell prowadzi na ten temat roz­
mowy w Paryżu z przedstawicielami 
francuskich władz wojskowych.

PARYŻ (PAP). — Dziennik „Tribu* 
ne des Nations“ opublikował arty* 
kuł, który głosi, że ambasada amery­
kańska w Saigonie, przy współpracy 
wybitnych polityków wietnamskich, 
przygotowuje ’ na wszelki wypadek 
detronizację Bao Daia i utworzenie 
rządu, który 
nie ostatnich

Ambasada 
nie liczy, że 
rząd uda się
partie nacjonalistyczne 
walki przeciwko Wietnamskiej Repu­
blice Demokratycznej

zgodziłby się na zerwa* 
więzi z Francją.

amerykańska 
w oparciu o

zjednoczyć
do

w Saigo 
ten nowy 
wszystkie 
aktywnej

2
za spekulację mięsem

lata obozu pracy
Delegatura Komisji Specjalnej w 

Lublinie na wniosek Prokuratury 
Wojewódzkiej skazała na dwa lata 
pobytu w obozie pracy spekulanta 
mięsem — E. Cichosza z grom. By- 
strżejowice pow. Lublin.

Jak wykazało śledztwo i rozprawa, 
Cichosz zakupił w celach soekulacyj-» 
nych 12 krćw.
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Artykuł pierwszej potrzeby
»

JZ AŻDY NIEMAL obywatel w Pol- 
llsce poczynając od lat 8—9 czyta 
dzisiaj gazetę lub czasopismo. Jeśli 
zestawimy liczbę ok. 20 milionów 
mieszkańców umiejących czytać z li­
czbą 13 milionów egzemplarzy jedno­
razowego nakładu wydawanych u nas 
dzienników, tygodników i miesięczni­
ków oraz weźmiemy pod uwagę, że 
większość egzemplarzy dociera do rąk 
nie tylko kupującego, ale również lu­
dzi z jego otoczenia — otrzymamy 
wówczas pełny obraz szerokiego za- 

promieniowa-sięgu oddziaływania i 
nia prasy polskiej.

Prasa nasza znajduje 
nieustannego rozwoju, 
wzbogaca kraj w nowe 
statnim półroczu ujrzały 
dzienne „Trybuna Mazowiecka 
organ Warszawskiego Komitetu Wo­
jewódzkiego, tygodnik ilustrowany 
dla młodzieży „Dookoła Świata“ i 
pierwszy w Polsce regionalny tygod­
nik ilustrowany na Śląsku — „Pano­
rama“,

Dla większości obywateli gazeta 
•tała się artykułem pierwszej po­
trzeby. „W dniu, w którym nie otrzy­
muję gazety — pisał czytelnik do jed­
nej z redakcji — czuję się jakbym 
żył bez zegarka, bez godziny, jestem 
zdezorientowany“. Taka opinia nie 
jest chyba odosobniona. Wiemy, jak 
wiele tygodników i dzienników zni­
ka z kiosków dosłownie w kilka go­
dzin po ich ukazaniu się.

Bawiący ostatnio w Warszawie 
dziennikarz zagraniczny pytał jedne­
go ze swoich polskich kolegów: „Jak 
wy to robicie, że bez kroniki mor­
derstw, bez skandalicznych fotografii, 
gazety wasze osiągają tak dużą po- 
czytność?“

Istotnie, głównym warunkiem po­
wodzenia większości gazet w krajach 
kapitalistycznych, zwłaszcza gazet 
wielkonakładowych, jest budzenie 
wśród czytelników niezdrowej sensa­
cji. Wmawia się tam czytelnikowi, 
że gazeta jest rzekomo „apolityczna“ 
•— że ma charakter czysto informa­
cyjny i nie podlega wpływom partii 
lub grupy społecznej.

Natomiast prasa Polski Ludowej, 
podobnie jak prasa Związku Radziec­
kiego, zawsze jasno mówiła o swo­
jej politycznej roli 1 nigdy nie ukry­
wała swego politycznego oblicza. 
Prasa nasza służy sprawie socjaliz­
mu, a głównym sensem jej Istnienia 
jest okazywać pomoc narodowi w 
tworzeniu lepszego życia, w podno­
szeniu jego kultury 1 dobrobytu.
"p RASA nasza stopniowo wywalczy- 
•Ł la sobie to miejsce, które zajmu­
je dzisiaj. Niełatwo było w społe­
czeństwie, w którym zakorzenione 
były inne pojęcia o roli i obliczu 
gazety, gdzie w pewnych warstwach 
wciąż jeszcze pokutuje wpajana przez 
burżuazję niechęć do „polityki“ i do 
spraw publicznych — niełatwo było 
w tych warunkach osiągnąć wysoki 
stopień rozpowszechnienia prasy wy­
bitnie politycznej. Osiągnięcie takiego 
stanu świadczy przede wszystkim o 
zmianach, które nastąpiły w samym 
narodzie. W wyniku trudnej 1 upor­
czywej walki ideologicznej, w której 
również prasa uczestniczyła — co­
raz szersze kręgi naszego społeczeń­
stwa poczęły żywo interesować się 
sprawami budownictwa, rozwoju go­
spodarki, polityką agrarną, stanem 
oświaty i kultury, stosunkami mię­
dzynarodowymi itd.

I ten wzrost zainteresowania spra­
wami publicznymi stał się główną 
przyczyną wzrostu popularności na­
szej prasy, prasy o określonym poli­
tycznym obliczu.

Niesposób powstrzymać się od 
przytoczenia charakterystycznej odpo­
wiedzi robotnika łódzkiego na ankie­
tę przeprowadzoną przez „Ośrodek 
Badania Czytelnictwa“.

„Przez długie lata — pisał oby­
watel F. K. — nie mogłem przy­
zwyczaić się do gazety. Była ona 
dla mnie jakaś dziwna. Nie ta sa­
ma, jak te, które c/ytałem kiedyś. 
Najmniej interesowały mnie wiado­
mości 1 artykuły o planach innych 
fabryk. Nie wiem, czy to się stało 
nagle, czy może stopniowo, ale 
pewnego dnia zacząłem tak rozu­
mować: jeśli moje warunki życio­
we zależą nie tylko od planu mo­
jej fabryki, ale także od pracy w 
Nowej Hucie, w kopalniach, w spół­
dzielniach produkcyjnych, to nale­
żałoby wiedzieć, co tam się dzie­
je. Nie wiem, czy słusznie się wy­
rażam, ale myślę tak, że jestem w 
takiej sytuacji, jakbym posiadał ak­
cje w tych wszystkich fabrykach 
i przedsiębiorstwach, a wówczas jak 
można zostać obojętnym na to, czy 
tam się wykonuje plan czy nie. Od 
tego czasu czytam gazetę z więk­
szym zaciekawieniem“.
Jakże odmienny obraz przedstawia 

pod tym względem prasa burżuazyj- 
na, świadomie odwracająca uwagę 
czytelnika od głównych zagadnień 
kraju i świata.

Zmuszeni są to stwierdzić, nie bez 
żalu, ci sami, którzy świadomie przy­
czynili się do odzwyczajenia mas 
czytelników od myślenia, od intere­
sowania sie toczącą sie walką poli­
tyczną między zwolennikami pokoju 
s wyznawcami metod agresji i wojny.

„Jednym z najsmutniejszych moim 
zdaniem widoków w czasie ostat­
niej wojny — pisał Georges Gal­
lup, dyrektor znanego amerykań­
skiego instytutu badania opinii 
publicznej — byli siedzący na sta­
cjach kolejowych czy autobusowych 
ludzie, przeważnie z wykształce­
niem średnim lub wyższym, zato­
pieni w lekturze comicsów, zdawa­
łoby się kompetnie obojętni na wy­
padki rogrywające się w świecie. 
które musialy przecież mieć wpływ 
na ich życie“.
Lata istnienia w Polsce prasy no­

wego typu potwierdziły potrzebę i po­
pularność takich gazet, które umiejęt­
nie potkazuią czytelnikowi ścisłą 
współzależność między jego losem, a

się w stanie 
Każdy rok 

pisma. W o- 
światło

<<

losem kraju 1 ludzkości, które skutecz­
nie walczą z wszelkim złem w naszym 
życiu — o zwycięstwo dobrego.

Dowodem popularności prasy w 
Polsce Ludowej mogą być, poza nie­
spotykanymi przed wojną nakłada­
mi — setki tysięcy listów czytelni­
ków. Do redakcji gazet w Polsce 
wpłynęło w roku ubiegłym ponad mi­
lion listów, a w tym roku zaznacza 
się dalszy wzrost. W miarę jak ma­
sy czytelników przekonywają się o 
skuteczności krytyki prasowej 
wzrasta ich aktywność społeczna, 
czucie gospodarskiego udziału w 
downictwie socjalistycznym.

Nieprzerwany potok listów do 
dakcji gazet i czasopism jest dzisiaj 
nie tylko wynikiem przywiązania i 
zaufania setek tysięcy obywateli dc 
swojej gazety lecz również znamien­
nym świadectwem rzeczywistej de­
mokracji panującej w naszym kraju, 
umożliwiającej masom zabieranie 
głosu w sprawach wielkich i ma­
łych.
\Ą/YSOKIE NAKŁADY gazet, o- 
' v gromna ilość listów do redakcji 

— wszystko to nie oznacza oczywi­
ście, że czytelnik nie ma żadnych 
pretensji do gazety, ze nie ma żad­
nych wymagań. Redakcje otrzymują 
również sporo listów od czytelników, 
ostro krytykujących samą gazetę. Ze 
spotkań z czytelnikami redaktorzy 
wracają z notesami wypełnionymi 
żalami do redakcji i postulatami pod 
jej adresem. Czytelnicy zarzucają wie­
lu pismom, że są nieatrakcyjne, jed­
nostronne, że unikają poruszania wie­
lu spraw bolesnych, trudnych, skom­
plikowanych.

Szczególnie spotkać się można ze 
słusznymi uwagami i zarzutami od­
nośnie złej jakości papieru gazeto­
wego, niewyraźnego druku, nieład­
nych ilustracji, niesmacznego i nie­
przejrzystego układu graficznego pi­
sma. Jest niewątpliwie rzeczą absur­
dalną, że gazeta nawołująca wszyst­
kich do lepszej i bardziej estetycznej 
produkcji sama nie służy przykładem. 
Inna sprawa że wiele zależy tu nie 
tyle od samego zespołu redakcyjne­
go, ile od naszych fabryk papieru, 
farb, od drukarń.

W związku z ostrą nieraz krytyką 
czytelników, zwracających uwagę na 
małą atrakcyjność, a często i nudę 
artykułów i informacji — w wielu 
zespołach redakcyjnych podjęto wy­
siłki dla dalszego polepszenia gazety. 
Faktem jest, że większość dziennika­
rzy zrozumiała, iż ogólnonarodowe za­
danie szybszego zaspokajania potrzeb 
obywatela powinno dla nich ozna­
czać między Innymi troskę o czytel­
nika i uwzględnienie jego rosnących 
wymagań. Trzeba przyznać, że troski 
tej było dotąd za mało.

Nie ma nic bardziej Istotnego dla 
dziennikarza 
kontaktu z 
miana opinii 
mej gazety 
dziedziny życia politycznego, kultu­
ralnego itp. Za mało jeszcze gazety 
umożliwiają czytelnikom udział we 
współredagowaniu pisma, za mało 
pewne redakcje przysłuchują się kry­
tyce czytelników. A przecież wiado­
me jest, że wpływ czytelnika na re­
dagowanie gazety stanowi nie tylko 
jedną z najpiękniejszych cech prasy 
robotniczej i demokratycznej, lecz za­
razem jej siłę, jest gwarancją słusz­
ności jej drogi.

W dążeniu do umocnienia więzi 
z milionami czytelników, do pogłębienia 
i rozszerzenia tematyki w poszukiwa­
niu bardziej interesujących, przekony­
wających i wychowawczych form, trzy 
tysiące dziennikarzy polskich nie za­
pomni słów naszego wielkiego pisa­
rza i publicysty Bolesława Prusa:

te pisma, 
wznoszą 
Interesa, 

wiedzę...
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jak ciągłe utrzymywanie 
czytelnikiem, stała wy- 
i zdań tak na temat sa- 
jak wszelkich spraw z

„Utrzymają się tylko 
które miłość dla kraju 
ponad własne chwilowe 
które siać będą zdrową

Ojczyste dziennikarstwo nasze ma 
wielkie obowiązki: w nim bowiem 
streszcza się całe życie 
narodu, 
pojmie, 
ro“.

umysłowe 
Kto obowiązków tych nie 

ten niech lepiej odłoży pió-

ADAM RAYSKI
Prezes Zarządu Głównego RSW „Prasa*’

Polityka optymizmu przeciw fatalizmowi
TESZCZE kilka lat temu koła rzą- 

dzące w Europie zachodniej, a 
w szczególności we Francji, zachowy­
wały się jak przysłowiowe ofiary za- 
hypnotyzowane wzrokiem węża: bez­
wolnie zgadzały się na realizację po­
lityki amerykańskiej na naszym kon­
tynencie.. Przecież i wtedy, gdy o- 
pracowywano układy w sprawie „ar­
mii europejskiej“ owe koła rządzące 
zdawały sobie całkowicie sprawę, że 
układy te mają wyraźny cel: zapew­
nić Amerykanom współdziałanie od­
budowanego Wehrmachtu jako pod­
stawowej siły wojskowej bloku atlan­
tyckiego.

I wtedy nikt nie mógł przecież u- 
dowodnić, że Francja czy Włochy są 
zainteresowane w odbudowie milita­
ryzmu niemieckiego, ale wręcz prze­
ciwnie, w zapobieżeniu tej odbudo­
wie. Mimo to sfery miarodajne w 
stolicach Europy zachodniej bezwol­
nie pogodziły się z myślą, że muszą 
akceptować reaktywizację Wehr­
machtu, jeżeli nie chcą utracić po­
parcia sojusznika amerykańskiego — 
jedynie niezawodnego ich zdaniem, 
gwaranta pozycji gospodarczych i po 
litycznych burżuazji.
ĄJINĘŁO KILKA LAT, a hipnoty- 

zujący wzrok Waszyngtonu za­
czął tracić swoją zniewalającą siłę. 
Daje się obecnie zauważyć w Euro­
pie zachodniej, nawet wśród tych 
sfer, które bynajmniej nie chciałyby 
zerwać ze Stanami Zjednoczonymi— 
proces otrzeźwiania. Obok jeszcze sil­
nych nastrojów uległości wobec USA, 
torują sobie tam drogę inne nastroje, 
będące wyrazem przekonania, iż bez­
wolne uleganie hypnotyzującemu 
wzrokowi Waszyngtonu równa się 
prowadzeniu Europy zachodniej do 
przepaści wojennej. Wiąże się to z 
coraz lepiej rozumianym poglądem, 
że odbudowa militaryzmu niemiec­
kiego i trzecia wojna światowa jest 
gruntownie sprzeczna z interesami 
całego narodu francuskiego czy wło­
skiego, bez względu na dzielące go 
różnice klasowe i światopoglądowe.

Bardzo wymowne pod tym wzglę­
dem są wypowiedzi b. prezydenta 
Francji Vincent Auriola, który nie­
dawno oświadczył, że jedną z przy­
czyn, dla których zrezygnował z po­
nownego kandydowania na stanowi­
sko prezydenta, była jego opozycja 
wobec projektu odbudowania Wehr­
machtu.

Niemniej wymowny jest fakt, że na 
ostatnim kongresie francuskiej par­
tii socjalistycznej, na czele mniejszo­
ści, która wystąpiła przeciw ratyfi­
kacji przez parlament układów 
mii europejskiej“ stanął Jules, 
dawniej gorący jej zwolennik.

Uchwałą większości kongres
socjalistycznej zobowiązał swoich po­
słów do głosowania w parlamencie 
za ratyfikacją. Wiadomość o tym zo­
stała powitana na zjeździe CDU (par­
tii Adenauera) burzliwymi oklaska­
mi. Adenauerowcy przyjęli wspomnia­
ną uchwałę jako zapowiedź zatwier­
dzenia przez parlament francuski u- 
kładów w sprawie tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

W Waszyngtonie wiedzą jednak, że 
sprawa jeszcze nie jest przesądzona.

do wzmocnienia armii atlantyckiei 
odwetowymi siłami zbrojnymi Nie­
miec zachodnich. Nie ulega wątpli­
wości, ze ci, którzy zgadzają się z tą 
perspektywą, przystają jednocześnie 
na to, bv armia francuska stała się 
współuczestniczką planów wojen­
nych — tych planów, których kon­
sekwencje jak najfatalniej mogą się 
odbić na losach Francji.

A Francja zainteresowana jest naj­
żywotniej nie w wojnie, ale w ści­
słej współpracy i wszystkimi pań­
stwami europejskimi dla zapobieże­
nia odrodzeniu militaryzmu niemiec­
kiego, dla zapobieżenia wojnie.

Układ o armii europejskiej to pod 
porządkowanie interesów politycz­
nych, gospodarczych i wojskowych 
Francji celom osi Waszyngton — 
Bonn. Stąd też coraz wydatniej za­
rysowuje się konieczność wkroczenia 
nie tylko Francji, ale I całej Europv 
na inną drogę — na drogę, która po­

zwala uniknąć remilitaryzacji Nie* 
met, pozwala zapobiec rozbiciu Eu* 
ropy na dwa wrogie obozy, zapewnia 
natomiast zbiorowe bezpieczeństwo 
na naszym kontynencie. ,

Realizacja idei powszechnego bez* 
pieczeństwa Europy nie wymaga bo* 
vViem od żadnego z państw europej* 
-kich wyrzeczenia się czegokolwiek—* 
poza rezygnacją i planów wojennychą 
A któżby się ośmielił dowodzić, że 
iest jakiś naród w Europie, zaintere* 
sowany w rozpętaniu trzeciej wojny 
światowej? Tego nawet ci, którzy 
świadomie dążą do wywołania woj* 
ny, nie ośmielają się już twierdzić« 
'hodzi więc o zerwanie z polityką 

fa tal izmu wojennego, narzucanego zza 
Veanu Europie zachodniej I o przy* 

>ęcie podstawowej idei naszych cza* 
<ów: polityki bezpieczeństwa zbioro* 
wego, polityki optymizmu.

EDMUND BORA
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Suwałki oczekują
30.000 »astronomów*

(Obsł. własna)
Zaćmienie słońca nie wpłynie 

absolutnie na zaopatrzenie Suwałk w 
środki żywnościowe. Tak informuje 
Zarząd Oddziału PTTK w Suwałkach 
dodając, że tamtejsze punkty zbioro­
wego żywienia będą mogły obsłużyć 
około 30 tys. wycieczkowiczów, prag­
nących obejrzeć zaćmienie słońca w 
najlepszym do tego punkcie kraju.

Gorzej będzie natomiast z zakwa­
terowaniem przyjezdnych w dniu 30 
czerwca, gdyż wolne pomieszczenia 
zostały zarezerwowane dla ekip nau­
kowych.

Wycieczki znajdą locum w stodo­
łach, szopach i chatach wiejskich.

Problemy pisarskiego warsztatu

JULIAN STRYJKOWSKI: Fikcja i rzeczywistość
W SPOTKANIACH z czytelnikami 

najczęściej pada pytanie: „jak

r r

•łowami w 
„europejczy- 
szarlatańską 
się zgodzić

Świadczy o tym najświeższa wypo­
wiedź sekretarza stanu Dullesa w se­
nackiej komisji spraw zagranicznych. 
Dążąc wyraźnie do wzmożenia naci­
sku na swoich francuskich sojuszni­
ków, Dulles stwierdził: „...naszym 
europejskim sojusznikom daliśmy wy­
raźnie do zrozumienia, że jeśli nie 
nastąpi zaakceptowanie europejskiej 
wspólnoty obronnej i utworzenie jej, 
będziemy zmuszeni dokonać zasadni­
czej rewizji polityki amerykańskiej“. 
Dulles nie sprecyzował, na czym bę­
dzie polegała ta rewizja, ale podkre­
ślił, że departament Stanu nie wysu­
wa zastrzeżeń przeciwki? zawieszeniu 
pomocy amerykańskiej dla krajów, 
które by nie ratyfikowały układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“.

Sekretarz stanu USA wyraził na­
dzieję, że w parlamencie francuskim, 
szczególnie po ostatnich uchwałach 
zjazdu partii socjalistycznej, znajdzie 
się większość, która będzie za ratyfi­
kacją. Jeśliby jednak „europejska 
wspólnota o-bronna“ upadła, możliwe 
będzie uzbrojenie Niemiec — bez „ar­
mii europejskiej“.

Dulles przyszedł tymi 
sukurs tym francuskim 
kom“, którzy szermują 
teorią, że Francja musi
na utworzenie dywizji niemieckich w 
ramach „armii europejskiej“, ponie­
waż w przeciwnym razie Stany Zje­
dnoczone przystąpią do odbudowy i 
rozbudowy zachodnio-niemieckich sil 
zbrojnych jako zupełnie samodzielnej 
armii.

Teoria ta oparta jest na fałszywej 
przesłance, że Francja nie może prze 
ciwstawić się zasadniczo amerykań­
skiej polityce wojskowej w Europie. 
W rzeczywistości jednak veto Fran­
cji — jednego z mocarstw okupacyj­
nych, którego wojska stacjonują w 
Niemczech zachodnich — może nie 
dopuścić do odbudowy Wehrmachtu 
w jakiejkolwiek postaci.
TAKI BOWIEM CEL przyświeca 

rządowi USA, dążącemu do odbu­
dowy niemieckich sił zbrojnych? Cel 
ten po raz nie wiadomo który sfor­
mułował kilka dni temu Dulles w cy­
towanym powyżej oświadczeniu, zło­
żonym przed komisją senacką. „Orga­
nizacja atlantycka — oświadczył on — 
potrzebuje niemieckiego wkładu, aby 
móc rozwinąć dalekowzroczną strate­
gię“. Nie jest tajemnicą, o jaką da­
lekowzroczną strategię chodzi Dulle- 
sowi, gdy mówi, że do jej rozwinięcia 
konieczny jest wkład niemiecki. „Da­
lekowzroczna strategia organizacji 
atlantyckiej“ to przecież nic innego 
jak strategia wojenna, wymierzona 
przeciw krajom obozu socjalistyczne­
go. Dla realizacji tej strategii Wa­
szyngton musi mieć do swojej dyspo­
zycji odwetowe dywizje niemieckie i 
to nie 12 dywizji, jak przewidują 
układy z Bonn i Paryża, ale o wiele 
więcej i jak najwięcej.

Obrońcy tezy o konieczności raty­
fikacji układu o armii europejskiej 
przez parlament francuski nie za­
przeczają bynajmniej oczywistej pra­
wdzie, że powstanie agresywnego 
Wehrmachtu grozi wciągnięciem 
Francji w awanturę wojenną. Próbu­
ją jednak dowodzić, że niemieckie 
dywizje, włączone do armii europej­
skiej, będą mniej niebezpieczne od 
samodzielnego Wehrmachtu, ponie­
waż będą podlegały nie rządowi 
bońskiemu, ale instytucji nadpaństwo 
wej, tzw. komisariatowi, który zosta­
nie utworzony z przedstawicieli 
państw uczestniczących w „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

Wystarczy jednak przypomnieć, iż 
ten komisariat będzie podlegał na­
czelnemu dowództwu bloku północ­
no-atlantyckiego, kierowanemu z ko­
lei przez Waszyngton. Wystarczy to 
przypomnieć, żeby zdać sobie spra­
wę, iż szyld armii europejskiej w ni­
czym nie pomniejsza agresywnego, 
niebezpiecznego dla pokoju charakteru 
odrodzonego Wehrmachtu.
GT AK WIĘC, forsując ratyfikację u- 

kładu o armii europejskiej przez 
parlament francuski, Stany Zjedno­
czone dążą w praktyce do wzmożenia 
niebezpieczeństwa wojny w Europie,

PRZEZ PIENINY

7 czerwcaSzczawnica,
wodą, na kajakach, poprzezJedni

dzikie progi i wiry, drudzy na ro­
werach, inni znów — a tych było 
rzecz jasna najwięcej ’— pieszo na 
przełaj poprzez hale, regle, lasy, gó­
ry, górki i pagórki. W sumie blisko 
dwa tysiące turystów z piętnastu 
różnych województw stanęło 4 bm. 
w Nowym Targu i Limanowej na star­
cie największego w dziejach naszej 
turystyki, dwudniowego Ogólnopol­
skiego Festiwalu Turystycznego.

Cóż to była za piękna impreza i ile 
szczerych, niezapomnianych wrażeń 
dająca — ten tylko w pełni ocenić 
może, kto sam, z plecaczkiem na 
plecach przemierzył wraz z uczestni­
kami raidu festiwalowego całą trasę 
biegnącą najpiękniejszym szlakiem 
Pienin. Idziesz sobie bracie, posapu- 
jesz, rzemień od plecaka gniecie cię 
niekiedy ale skaczesz z kamienia na 
kamień, mijasz malownicze pnie om­
szałych modrzewi, powalonych jesien­
ną wichurą, a gdy już jesteś na 
szczycie...

Oczywista, tyle jest wa- 
pisarzy. U każdego bo- 
tworzenia inaczej prze- 
też jest stopień świa- 

pisar-

autor pisze?“ 
riantów, ilu 
wiem proces 
biega. Różny 
domości własnego warsztatu
skiego. Zależy to od wielu elementów 
psychologicznych, intelektualnych, od 
doświadczenia, ilości napisanych 
książek, lat pracy itd. Ale wątpię, 
czy zdobycie pełnej świadomości 
własnego warsztatu pisarskiego, naj­
intymniejszego procesu twórczego 
jest możliwe. Jeśli idzie o mnie, to 
ja tę świadomość posiadam w stanie 
szczątkowym. Nigdy z góry nie wiem, 
czym zapełni się leżąca przede mną 
biała kartka papieru.

Nie tylko nie wiem, jak zacząć. 
Nie przewiduję, co będzie na drugiej 
kartce papieru. Kiedy zasiadłem do 
pisania „Biegu do Fragala“, myśla- 
łem, że będzie to opowiadanie na 
dwadzieścia, trzydzieści stronic. 
Każdy rozpoczęty rozdział uważałem 
za ostatni. Ponieważ rozdziałów „Bieg 
do Fragala“ ma dwanaście, a pisanie 
każdego wymagało przeciętnie mie­
siąca, to ta zabawa w „ostatni rozdział*' 
ti wała rok. Ale to nie było najgor­
sze. Moi bohaterowie często kpili so­
bie ze mnie i z moich zamiarów 
Chwilami czułem się, jak ów czaro­
dziej, co to nie mógł duchów zapę­
dzić z powrotem do butelki. Czasem

wały mi swoje prawa rozwoju i po­
stępowania. Zarzucano mi, że Salva­
tore tak długo się waha. Nie moja 
w tym wina. Przecież utwór rozra­
stał się wbrew mojej woli właśnie 
dlatego, że droga bohatera trwała 
tak długo. Nie przewidywałem tego 
Vie przypuszczałem, że Salvatore je­
szcze na stronicy trzechsetnej będzie 
niał antykomunistyczne opory. Wie­
lu czytelników nie godzi się z zakoń-

czeniem: ze śmiercią Salvatore. A czy 
mnie nie było go żal, czy ja chcia- 
lem, żeby zginął młody człowiek, w 
pełni sił, na progu własnego zwycię­
stwa? Jeśli nie wszystko wiedziałem 
o głównym bohaterze, to cóż dopie­
ro mówić o innych postaciach! Ileż 
to razy zaskakiwała mnie wypowiedź 
lub postępek tej lub innej postaci! 
Może stąd biorą się wyrzuty pod ad­
resem brata Salvatore Gianniego. 
Jak na dojrzałego komunistę, mówio­
no mi, Gianni za mało interesował 
się swym zagubionym ideowo bra­
tem, zbyt pochopnie i surowo go osą­
dzał. Jak może człowiek wpływać na 
rozwój świadomości obcych ludzi, 
kiedy nie potrafi przekonać własne­
go brata? Cóż, mnie też raziło, że 
Gianni bywał oschły, zawzięty, a 
chwilami nawet niesprawiedliwy. 
Gdybym go pokazał innym, byłby 
napewno gładszy, ale nie byłby to 
już Gianni.

Nie znaczy to jednak, że postaci 
„Biegu do Fragala“ zostały sportre- 
towane „z natury“, że kopiowałem je 
według modelu. Przeciwnie, wszyst­
kie zostały wymyślone. Główny bo­
hater powieści ma do zawdzięczenia 
swoje imię i jeden jedyny szczegół 
biograficzny (pobyt w Australii jako 
jeniec wojenny) mulnikowi, który był 
moim przewodnikiem po skalistych 
ścieżkach Melissy, - zapadłej wioski w 
Kalabrii. Mulnik nazywał się Salva­
tore i pracował u bogatego fermera 
pod Sydney. Oto cały szkielet rzeczy­
wisty fikcji jakim jest bohater „Bie- 
gu do Fragala“. „Prawdziwy“ jest 
don Domenico, o tyle, że w Melissie, 
przemianowanej w powieści na Rocca

di Zolfo, mieszkał ksiądz, ekskomu- 
nikowany za to, że miał czterech sy­
nów, a raczej za to, że przyjaźnił się 
z komunistami i sprzeciwiał się anty- 
ludowej polityce włoskiego kleru. Ta­
ki ksiądz zresztą nie jest we Wło­
szech rzadkością, zwłaszcza w ma­
łych miasteczkach i na wsi. Prezzo 
to rzeczywiste nazwisko karabinie­
ra w Melissie. Zachowałem je, ale 
wątpię, żeby sam Prezzo wyglądał 
tak jak go przedstawiłem, bo go nie 
widziałem.

Kiedy raz przyznawałem się pu­
blicznie do tych grzechów, ktoś na 
sali krzyknął: „a więc to wszystko 
bujda, co pan napisał?“ Pamiętam, 
że oburzyło to pewną starszą panią, 
jeśli się nie mylę, nauczycielkę. „Już 
nie trzeba większej bujdy niż baj­
ki — powiedziała — a jednak za­
wierają one prawdę“. Mówiła jeszcze 
o fikcji, literackiej i prawdzie arty­
stycznej, tym bardziej przekonywa­
jącej im bardziej nasycona jest „rea­
liami“, zaczerpniętymi z poznania 
świata i człowieka.

Wspominam o tym, gdyż jest to 
do pewnego stopnia wyjaśnienie pro­
blemu: „jak autor pisze?“ Wyjaśnie­
nie, jak dalece fikcja staje się praw­
dą, jak dalece rzeczy „wymyślone“ 
przeżyte przez pisarza nabierają in­
tensywnych knlnrów realności, jak 
dalece wyobraźnia twórcza, bez któ­
rej nie ma tworzenia, łączy się w nie­
rozerwalną całość (a raczej wyrasta) 
z doświadczeń, z wiedzy o życiu i 
człowieku, z znajomości praw rzą­
dzących wiecznym ruchem przemian. 
Im większy jest kapitał zdobytej 
prawdv o żvciu, tvm większa jest 
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To ci dopiero rozkosz wciągnąć 
głęboko w płuca ożywczy powiew 
pachnącego smrekami wiatru, po* 
chylić się nad szemrzącym z cicha 
źródełkiem, przyklęknąć i zanurzyć 
dłonie w chłodnym krysztale wody. 
Pić nie radzę po wspinaczce, ale zmo* 
czyć włosy, czy chlapnąć nieco kole­
żankę, że az zapiszczy — proszę bar* 
dzo. Zresztą nie czas akurat na pry* 
skanie. Popatrz! Tam, hen w dole, 
ten srebrzący się w słońcu zakrętas 
wbity w sam środek szarozielonych 
skał — to Dunajec, zwany też „księ­
ciem Pienin". Widzisz te drobniutkie 
punkciki... kajakarze też nie próżnu* 
ją i po swojemu korzystają z piękna 
gór. |

Piękne, naprawdę piękne są nasze 
Pieniny. Nie wiem czy znajdziesz 
gdziekolwiek równie malownicze pej* 
zaże w tak cudowny sposób łączące 
postrzępioną dzikość wapiennych skal 
ze szmaragdem jodeł, smreków i mo­
drzewi, porastających obficie strome 
zbocza. Dodaj do tego, gdy zaświeci 
słońce — błękit nieba, a otrzymasz 
obraz godny pędzla najprzedniejsze* 
go malarza. I

Przez ten to wspaniały krajobraz 
szoruje biało-niebiesko oznakowany* 
mi ścieżkami turystyczna drużyna 
górników z Zabrza, idzie ze swą gru* 
pą Maria Grzesik, z łódzkiego „Har- 
nama", maszerują młodzi inźyniero* 
wie z Centralnego Biura Konstruk* 
cji Okrętowych z Gdańska, wspi* 
nają się po stokach historyczki sztu* 
ki z Torunia, idzie dzielnie acz sa* 
piąć z cicha, 62-letni buchalter z 
Gorlic Jan Skrzywan. Wszyscy idą 
spokojnie, nie spiesząc się zbytnio, 
bo turystyka to nie piekarnia i nie 
w tym rzecz, żeby „być na czas". 
Limity marszowe są zresztą bardzo 
tolerancyjne. Przewidują i wypoczy* 
nek i zwiedzenie zabytków i rzut 
oka na co przedniejsze partie krajo* 
brązu. Ćzasu jest dość. A na mecie, 
w Szczawnicy... niespodzianka. Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno-Kra* 
joznawcze, wspólnie z zarządem u- 
zdrowiska zorganizowały wielki zlot 
zespołów regionalnych.

Przedni pomysł z tym zlotem! 
W ten sposób turyści mogli poznać 
zwiedzany region w całej pełni, rów* 
nież od strony nadzwyczaj ciekawe* 
go i różnego od podhalańskiego fol* 
kloru.
nie — 
PTTK. 
Wtedy 
nie 650 tysięcy turystów, jak w ro* 
ku bieżącym — lecz co najmniej mi­
lion. !

Na zdjęciu górnym: mały biwak 
na Sokolicy.

Niżej: hutnicy z ZS Stal Zawiercie 
podchodzą na szczyt Trzech Koron^ 

Tekst i zdjęcia —A. WYSOCKI

A w ogóle, to na zakończę* 
wielkie brawo pod adresem 
Róbcie więcej takich imprez, 
za rok — będziemy mieli już

Ostatnie wydawnictwa
l. WALENTINOW - Opowiadania d 

Afryce. Tłumaczyła z rosyjskiego Maria 
Janina Majewska Ilustracje L. Rojtera ■ 
wyd radzieckiego. Nasza Księgarnia^ 
Str 173 Cena zł 7.

B JEMIELIANOW - Opowiadania o Gaj- 
darze. Tłumaczyli z rosyjskiego Jan 
Brzechwa I Maria Górska. Ilustrował Sta­
nisław Rozwadowski Wydanie II Nasza 
Księgarnia Str 119 Cena zł 4.

ARKADY GAJDAR — Dym w lesle. Tłu^ 
maczyła z rosyjskiego Marla Górska. Ilu­
strował K M Sopoćko. Nasza Księgarnia. 
Str. 39 Cena zł 2 50.

ARKADY GAJDAR - Czuk I Hek. Tłu­
maczył z rosyjskiego Aleksander Wat. 
Ilustrował Jarosław Klrylenko. Wydania 
III Nasza Księgarnia. Str 47 Cena zł 2.30.

BENNO PLUDRA — Chłopcy z namiotu 
nr 13. Tłumaczyły z niemieckiego Janina 
Marecka I Marla Wołczacka Ilustrował 
Stefan Styczyński. Nasza Księgarnia. Str. 
135. Cena zł 5.

STANISŁAW PIOTROWSKI - Wróg spor- 
tu. Ilustrował Zbigniew Piotrowski. Nasza 
Księgarnia Str 79 Cena zł 3 40

JULIAN TUWIM - Cuda i dziwy. Hu-J 
strowała Ha-GA. Wydanie II Nasza Kslew 
garnla. Str. 23. Cena zł 5,25
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Śladami przyjaciół. łatwiej iść^

Brzeziccy ludzie umieją liczyć
Zostawili mnie na środku zalanej 

deszczem szosy, wskazując na starą 
aleję lipową — tamtędy droga do Brze­
zie.

U wylotu zielonego tunelu zaskrzy­
piał wóz naładowany słomą. Ciągnął go 
chudy konik siwej maści. Czy dowiezie 
mnie do samego serca tej plątaniny 
codziennych trosk i wielkich nadziei, 
rodzinnych ambicji i sąsiedzkich plotek, 
z których wyłuskać mam prawdę losów 
stu rodzin zamieszkujących gromadę 
Brzezice?

Ruszewski bardzo musi być przywlą 
zany do swego siwka, na którym wyra­
źnie znać przednówek. Czule zachwala 
jego łagodność, pracowitość i wytrzy­
małość. Może to pierwszy w życiu kon?

Zgadza się. Ruszewski gospodarzy do­
piero w brzezickim, przedtem był parob 
kiem w brzezickim dworze, a na kup­
no konia zdobył się dopiero w trzy lata 
?o wojnie. Pole ma daleko, o 3 km. 

łusta, ioessowa ziemia wymaga staran­
nej obróbki, co by zrobił bez konia?

A jak się wiedzie Ruszewskiemu?

Mijamy właśnie pole gęstej pszeni­
cy, a potem kędzierzawego rzepaku, 
ostrej szmaragdowej barwy. To 
epółdzielcze —- wzdycha Ruszewski. — 
U nas nie takie... Nie wypada mi tak 
r miejsca dopytywać się, czemu to Ru­
lewskiemu nie ochota do spółdziel­
ni, aby mieć takie samo. Albo sam 
mi to później powie, albo dopowie­
dzą spółdzielcy. Któryś z 15 sąsiadów 
Kuszewskiego, gospodarujących już od 
roku zespołowo.

Ruszewski wiezie słomę dla swego 
bydełka, które stoi we wspólnej po- 
folwarcznej oborze wraz z bydłem 
zespołowym. Żadnych konfliktów? — 
My tu żyjemy jak jedna rodzina... — 
mówi Ruszewski, bez żartu.
\ PO RADĘ I POMOC

Pada bez przerwy. Parę godzin juź 
śledzimy w niskich dziwacznych iz­
bach dawnego „pałacu“, przed 200 
chyba laty przebudowanego ze zboru 
ariańskiego.

Przestałam już notować. Sprawa 
fest jasna. Dalszy rozwój spółdzielni 
produkcyjnej w Brzezicach, dalszy 
rozwój gospodarczy całej gromady, 
która od spółdzielni przejmuje postęp 
agrotechniczny, uzależniony jest od

Fikcja i rzeczywistość
(DOKOŃCZENIE ZE STIL 3) 

gwarancja, że fikcja w dziele literac­
kim nie będzie „bujdą“,

„Jak autor pisze?“ to oczywista też 
sprawa talentu, dysj>ozycji psychicz­
nej przez naukę jeszcze nie rozszy­
frowanej. Myślę, że talent to między 
innymi specyficzna zdolność kojarze­
nia, przetwarzania, przyswajania po­
znanych, przeżytych elementów życia, 
w najszerszym znaczeniu, oraz umie­
jętność wyobraźni ulepiania (fingo- 
wania) z owej przyswojonej „miazgi“ 
nowych kształtów. Ü każdego twórcy 
procesy te przebiegają różnie. A jak 
one przebiegają — nie wiem. Myślę 
jednak, że nie jestem pod tym wzglę­
dem upośledzonym wyjątkiem.

Lukę tę stara się wypełnić krytyka 
literacka przy pomocy analizy. Z bar­
dzo różnym skutkiem, zwłaszcza, że 
dobrych krytyków jest znacznie mniej 
niż • dobrych pisarzy. Czytając anali­
zy utworów nie żyjących już klasy­
ków trudno się oprzeć wrażeniu, że 
gdyby autor przeczytał, co o nim na­
pisano, na pewno by się nie domyślił, 
• kim mowa.

Słuchając wypowiedzi czytelników, 
konfrontuję je ze wspomnieniami o 
własnej lekturze z młodych lat. Jak 
ja czytałem książki? I dochodzę do 
przekonania, że obchodził mnie pra­
wie wyłącznie sam utwór. O autorze, 
jeśli kiedyś myślałem, to jako o czło­
wieku, który „wymyśla“ różne histo­
rie. W swojej naiwności uważałem, 
te owa zdolność „wymyślania“ jest 
najważniejsza, gdyż to, co jest praw­
dą, co jest rzeczywiste, łatwo rzeko­
mo przelać na papier. Ceniłem u 
twórcy przede wszystkim wyobraź­
nię. Jakie to było błędne i z gruntu

WOJCIECH ŻUKROWSKI rys. Aleksander Kobzdej

SZOSA NA FRONT
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

O ósmej zacz^mamy jazdę. Zmie­
lony wapień, ku~7 wzbity kołami aut, 
lasuje się na języku, czuję wyraźnie 
.•mak tej drogi, pnie się stromo pod 
górę, maszyna ryczy. Za francuskiej 
okupacji była tu ścieżka tak wąska, 
że obładowany rower nie mógł się 
nią przecisnąć. Francuzi myśleli, żeby 
wykuć tu arterię strategiczną, ale nie 
mieli robotników. Mniejszość Miau 
zamieszkująca wierzchołki górskie nie 
dała się zmusić do zejścia w dolinę. 
Urządzano obławy po wioskach, upro­
wadzano mężczyzn. W zamkniętych 
obozach powiedziano: „nie damy wam 
jeść, dopóki nie weźmiecie łopat i ki­
lofów, zacznijcie robotę to was na­
karmimy“. Górale woleli leżeć na zi^- 
mi osłabli z głodu, niż pracować dla 
Francuzów. Inżynierowie ustalili, że 
cała budowa będzie trwała około 
dziesięciu lat.

Ale wystarczyło jedno wezwanie 
prezydenta Ho i najprymitywniejszy­
mi środkami, łopatami, zrobionymi z 
odłamków bomb, zaostrzonym bam­
busem, nożami i dynamitem w ciągu 
ośmiu miesięcy wyryto w skale, sko­
pano stok na skraju przepaści, prze­
cięto dżunglę — z gór zbiegła się lud­
ność i otwarła drogę dla aut i armat.

Ta droga budziła podziw i lęk. 
Budowali ją ludzie, którzy nie umie­
li obliczyć dopuszczalnego kąta na­
chylenia, prowadzili ją stromo, to 
opuszczali karkołomnie, wytyczali na

(Od naszego specjalnego wysłannika}
szybszego napływu nowych członków 
do gospodarki zespołowej.

Mają prawie 100 ha ziemi, drugie ty­
le łąk i pastwisk. Aie łąki trzeba do­
piero zagospodarować. Czas wziąć się 
za gruntowniejsze remonty I sensowne 
budownictwo. Stary ogrodnik Zieleniec- 
ki choć znakomity fachowiec, nie może 
sam uprawiać trzech dużych warzywni­
ków. Czy długo młody pracowity Grze­
lak będzie mógł w dzień pracować Jako 
stajenny i magazynier, a w nocy być 
dozorcą zespołowego mienia? A chmiel­
nik? Przewodniczący Szwajewski, w po­
lu cieszył się przede mną: — Dobrze, ze 
pada, zboże rośnie w oczach — nie po­
wtórzyłby jednak tego przy zachmurzo­
nym Iwaniuku, księgowym spółdzielni, 
który odpowiedzialny Jest za chmiel. 
Po deszczu i chmiel „rośnie w oczach“, 
tyle że dotąd nie podwiązany na dru­
tach. Będą straty...
Ściemniło się już w tych poarlań- 

skich izbach, a Iwanluk demonstra­
cyjnie siedzi tyłem do okna, byle na 
ten deszcz, co tak nie w porę przy­
szedł, nie patrzeć...

— Ruszewski może by do was przy­
stał — podsuwam — tylko, że on upra­
wia ziemię siostry, której mąż Jest ka­
leką, a jeżeli ona nie zechce wstąpić?

Szwajewski chwilę milczy, a potem 
rozciąga w uśmiechu swą spokojną, tro­
chę ptasią twarz I mówi cicho a prze­
kornie.

— Na Ruszewsklego, to myślę, będzie­
my mogli liczyć na Jesień, Jak się po­
buduje...
Grzelak 1 Iwanluk patrzą na niegc 

w zdumieniu. — Skąd to wie? Ru­
szewski nic dotąd nie mówił... Ale 
Szwajewski wie chyba wszystko, co 
się dzieje we wsi. Nawet to co nie­
jeden tai w ukryciu swej chałupy. 
Mają do niego ludzie zaufanie, po­
mógł nie raz i dobrze poradził, więc 
zwierzają się.

Jego autorytet jako wieloletniego 
sekretarza organizacji podstawowej 
w gromadzie, jako radnego GRN i 
PRN wspierany jest autorytetem 
przodującego rolnika — mądrego go­
spodarza, który gromadę niejednego 
nauczył. Od wielu lat jest m. In. 
gromadzkim przodownikiem kontrak­
tacji buraka, który dawniej planto- 

tałszywe, przekonałem się, kiedy za­
cząłem sam pisać na serio, Bo w 
ogóle pisaniem zajmowałem się od 
najmłodszych lat. Na szczęście nie 
pozostało po tych gryzmołach śladu. 
Niszczyłem wszystko s poczuciem 
głębokiego wstydu. Pasja niszczenia 
własnych rękopisów pozostała wt 
mnie po dziś dzień. Niszczę 1 znowu 
zaczynam. Każdą prawie stronicę 
„Biegu“ przepisywałem z dziesięć 
razy, wnosząc coraz to nowe popraw­
ki, a przede wszystkim przeprowa­
dzając ciągłą selekcję i skróty. Pod 
względem skreślania byłem bez­
względny. Nieraz wyrzucałem partie, 
zdania, frazy, do których byłem bar­
dzo przywiązany, którymi tak nie­
dawno jeszcze pieściłem się. Myślę, 
że skreślanie zawsze lub prawie zaw­
sze wychodzi dziełu na dobre.

Łatwo się więc domyślić, że piszę 
z trudem. Wszystko przychodzi mi 
z trudem, nie tylko dłuższa rzecz, ale 
nawet artykuł do gazety. Najtrud­
niej, jak już powiedziałem jest za­
cząć. Ale gdy już się wciągnę, pra­
cuję godzinami bez przerwy, Lubię 
wtedy ciszę i samotność.

Kiedy pytano mnie jako małego 
chłopca, czym chcę być, odpowiada­
łem, że chcę pisać książki. Byłem 
wtedy pewny, że zostanę kiedyś pi­
sarzem.

Dziś po wielu latach wykonywania 
rozmaitych zawodów wypełniam ru­
brykę „zawód“ słowem „literat“. 
Ziściły się więc niejako marzenia, 
które zrodziły się we mnie jeszcze w 
dzieciństwie. Ale właśnie dziś wiem, 
że czeka mnie wiele pracy, abym so­
bie w pełni na to zaszczytne miano 
zasłużył. JULIAN STRYJKOWSKI

brzegach wąwozów, ukrywali w ko­
rytach potoków.

To już nie była jazda, ale akroba­
cja. Dziesięciometrowe bambusy jak 
zielona szczotka wypełniały skaliste 
szpary? Auto wspinało się, zataczało, 
jak łódź na wzburzonej fali, przemie­
rzało świeżo zasypane leje. W świe­
tle reflektorów widziałem koleiny, 
gliniastą czerwoną nawierzchnię, pod­

wany był tylko na dworskich polach. 
Tej funkcji nie zrzekł się, objąwszy 
przewodnictwo spółdzielni, Co roku 
wzrasta obszar uprawianego w Brze­
zie ach buraka.

TAKICH PRZYSŁUG 
SIĘ NIE ZAPOMINA

AI« Jakże z tym Ruszewsklm? Budu­
je się on? Tak, Jak J«go siostra, Jak 
czterech Innych gospodarzy w Brzezi­
cach. Niepodobna było dłużej mieszkać 
w tych pofolwarcznych domkach, pa­
miętających chyba czasy arian. Takie 
to Jednak i chłopskie budowanie — Ja­
kiś stary dom drewniany z drugiego 
końca województwa zwieziony 1 stawia­
ny na podmurówce. Wielkie to Jednak 
chwile w życiu rodziny chłopskiej.

W takich okazjach gdzie indziej mło­
de spółdzielnie „kupowały“ sobie no­
wych członków — Przyjdź do nas, da­
dzą ci pożyczkę, na wieloletnie spłaty 
na dom, cały z cegły...

Spółdzielcy brzeziccy postąpili mą­
drzej — Przyjdziesz do nas, kiedy two­
ja wola, choć byłoby ci lżej u nas się 
budować, ale tymczasem pomożemy cl 
po sąsiedzku zwieźć materiał na budo­
wę — służąc swoją platformą i parą 
koni.
Takich przysług nie zapomina iię 

na wsi.
Patrzyli z zazdrością brzeziccy 

chłopi — dobrzy przecież na ogół go­
spodarze — na śliczną, selekcyjną 
pszenicę i owies wysokiej klasy na 
spółdzielczych polach. 130 q tego wy­
borowego ziarna wymienili im spół­
dzielcy na siew wiosenny. Pożyczają 
im maszyn i narzędzi, radzą jak 
usprawnić pracę.

Spółdzielcy zasiali 3 ha buraka cu­
krowego w Jeden dzień a na małej 
działce 20-aroweJ kobieta ręcznie sieje 
prawie dwa dni. Poradzili spółdzielcy: — 
Sprzęgnljcle swoje konie w pary, my 
wam slewnlk pożyczymy, będziecie mo­
gli działkę po działce, nawet te małe 
poletka, zasiać rzędowo. — Niemal wszy­
scy plantatorzy buraka skorzystali z tej 
pomocy.
Ruszewski, Kamiński 1 wielu in­

nych sporo się nauczyli na zimo­
wym szkoleniu agrotechnicznym, 
zorganizowanym przez spółdzielnię 
dla całej gromady.

Nie każdy rolnik łatwo daje lobii 
radę z formalnościami urzędowymi. 
Ale w Brzezicach każdy wie dokąd 
ma pójść po pomoc i radę, gdzie po­
danie podyktują, nawet interwenio­
wać będą, gdy zajdzie potrzeba — 
do Szwajewskiego, lub do Iwaniuka, 
b. nauczyciela miejscowej szkoły, 
obecnego księgowego spółdzielni, albo 
do Grzelaka, który dawniej był prze­
wodniczącym gminnego zarządu Zw. 
Sam. Chł. Poszliby 1 dawniej do nich, 
ale dziś mówią — trzeba iść do spół­
dzielni po radę.

Opowiadają na wsi, źe spalony Ale­
ksander Persona chodził Jak struty, 
kiedy mu w banku odmówili wypłaty 
pieniędzy na odbudowę chałupy, bo 
pierwej trzeba przedstawić kosztorys, 
za który żądano w Lublinie 600 zł. Po­
szedł do SzwaJewskiOgo. Ten kazał mu 
poczekać parę dni. Przyjechał na świę­
ta do domu syn Szwajewskiego — tech­
nik budowlany i zrobił spalonemu są­
siadowi kosztorys w Jeden dzień. Oczy­
wiście za darmo.

SPRAWA GRELI I INNYCH
Opowiadają z prostotą i o cięż­

kich chwilach.
Gdy doszło do wymiany gruntów, 

parę miesięcy temu mieli przeciw so­
bie więcej niż połowę wsi. Sprawa 
musiała oprzeć się aż o sąd.

Jak to bywa przy wykrawaniu 
„masywu“ spółdzielczego, indywidual­
nym rolnikom Mazurkowi, Kasperko­
wi, Błażkowi i Greli trzeba było wy­
typować grunty na skraju masywu 
i wtedy się zaczęło...

Pytam dzisiaj Greliny — Skrzywdzili 
was? Może chcieli dać gorsze grunty? 
Grelina tylko ręką macha. — Gdzie 
tam, sprawiedliwie nadzielili, tylko 
my mądrzejsi chcieliśmy być niż oni, 
mądrzejsi nawet niż rząd... 1 — śmie­
chem pokrywka zawstydzenie.

Trudno dzisiaj dochodzić kto podbu­
rzył Grelę i Innych, aby Już po za­
twierdzeniu decyzji nagle cofnęli swą 
zgodę. Mimo ostrzeżenia, że Jesienią na 
Jego dawne pole wjadą spółdzielcze 
traktory, Grela ukradkiem posiał tam 
koniczynę. A przydzielonej sobie dział­
ki nawet nie zaorał. Nie chciał ugody,

ciętą ścianę góry 1 dziewczęta w czar­
nych spódnicach przyciśnięte do »to­
ku. Droga była tak ciasna, że mo­
głem je dotknąć wyciągniętą ręką. 
Wołały chórem: „Sława szoferom!
Śmiało na front!“

Gdy zobaczyłem wściekły spadek, 
a zahamowane koła ślizgały się, ga­
łęzie chrzęściły kruszone o bliską 
skałę, poczułem strach. Nad nami wi- 
siały olbrzymie korony drzew, powa­
lonych bombardowaniem. Chwilami 
przychodziła natrętna myśl, że wypa­
dek jest nieunikniony, po diabła się 
tu wepchaliśmy. Ciężarówka zgrzy­
tała przechylona, powoli odzyskując 
równowagę. Słyszałem odruchowo 
szept Olka, który gryzł wargi, wpa­
trzony w otwierające się przed nami 
czeluście. • „Trzymaj, trzymajże cho­
lero, hamulec“. A maszyna leciała w 
dół, a droga lśniła od rozlanego po­
toku...

Wtedy przychodziło dumne zadowo­
lenie: jesteśmy pierwszymi europej­
czykami, którzy będą na froncie wiet­
namskim.

Na wywalonym pniaku mały chło­
piec wymachuje pochodnią, sypie gar­
ściami iskier. Zwalniamy.

— Ostrożnie, źle zasypany lej! pio­
nierzy pozdrawiają! — woła uśmiech­
nięty w uchylone drzwiczki szoferki.

Na mijankach zatrzymują nas. Wi­
dzimy w dole jak perełki światełka 
kolumn wracających z frontu, osiem, 
dziesięć, dwanaście aut. Telefoniści 
przyjmują meldunki z każdego odcin­
ka, informują kierowców, od razu 
wiemy, czego się można spodziewać. 
Wczoraj był napad na szosie, koman­
dosi podłożyli miny 1 ostrzelali trans­
port. Teraz polują na nich zmobili­
zowani partyzanci. Na masce auta le­
ży żołnierz eskorty 1 czujnie wpatru­

sprawa wie« poszła dc sądu, gdzie Gre­
la przegrał. I został by bez zboża i pa­
szy na następny rok — gdyby nie spół­
dzielnia.
Pomogli mu wtedy, pomagają 1 

dzisiaj. Grela — również nadzielony 
ziemią po reformie, nie ma konia. 
Brnął dotąd bez końca w odrobkowe 
długi u zamożniejszych sąsiadów. Te­
raz ułożył się ze spółdzielnią po są­
siedzku. Nie ma już mowy o kułac­
kich stawkach odrobkowych.

Grela (zresztą nie tylko Grela) do­
kładnie 1/10 całego swego zboża odda­
wał dotychczas Swirczyńskiemu z są­
siedniej wsi, który za wypożyczenie mło- 
carni kazał sobie płacić zbożem po pół 
metra za godzinę młócki. Już ub. roku 
spółdzielcy pomogli części gospodarzy 
wymłócić zboże wedle urzędowych sta­
wek, a po tegorocznych zbiorach zape­
wniają, że dopilnują, aby nikt nie mu- 
siał płacić spekulanckiej ceny... I to 
zbożem.
Grela właściwie już działaj chętnie 

wstąpiłby do kolektywu, tylko żony 
jeszcze przekonać mu się nie udało. 
— On — tłumaczy mi półżartem Gre- 
Lina — lubi czytać książki o podró­
żach i przygodach, ale ja w 55 roku 
życia nie chcę zaczynać życia na 
nowo...

Spółdzielcy nie nalegają. Przyjdą 
do nas sami... mówią. Grzelak wzdy­
cha. — Myślicie, że to tak łatwo zde­
cydować się? Ja ziemi nie miałem, 
a też musiałem tobie długo prze­
kładać.

Spółdzielcy pamiętają także jak to 
swego czasu Karwatowa piekliła się 
tak, że mąż jej — jeden z organiza­
torów spółdzielni — bał się na 
noc wracać do domu. A dzisiaj? Jest 
pierwszą przodownicą pracy i „piekli 
się“ dalej, tylko że teraz o słuszne 
normy pracy w ogrodzie,

Iwanluk pogrążony w rachunkach 
zapowiada: przyjdą do nas na jesieni, 
kiedy już będzie widać, jaki nam się 
kroi dochód.„ Brzeziccy ludzie umie­
ją liczy ć.H i . '*>

Istotnie liczę: który z nich zbie­
rał po 24 q pszenicy, tak jak spół­
dzielcy po pierwszym roku wspólnego 
gospodarowania? Który z najzręcz­
niejszych plantatorów miał plany bu­
raka takie jak o<ni?

Szwajewski i Iwanluk, Grzelako­
wie 1 Karwatowie, pracowita rodzina 
Szczeci nów wskazują im drogę do 
dobrobytu. A nowej drogi łatwiej 
szukać krocząc śladami przyjaciół...

HALSZKA BUCZYŃSKA

Barki sprzed 5 tys. lat
pod piramidą Cheopsa

Robotnicy, którzy pracowali pod 
kierunkiem archeologa egipskiego 
Kamal el Malakh przy budowie dro­
gi dla turystów u stóp piramidy 
Cheopsa, odkryli dwie barki liczące 
ok. 5 tys. lat. Zauważywszy — w 
czasie tych robót —• pęknięcie pod 
blokiem gliny wagi ok. 20 ton ar­
cheolog kazał powiększyć otwór. 
Wkrótce dał się czuć dziwny zapach, 
jak się okazało, drzewa sykomoro­
wego. Bardzo szybko natrafiono na 
pierwszą barkę, wykonaną z syko- 
moru i cedru, długą na 40 m i świet­
nie zachowaną w zasklepionym wgłę­
bieniu skalnym. Trochę dalej, w ga­
lerii, znajdowała się druga barka po­
dobna, ale zamknięta. Dwie barki za­
wierają meble, przedmioty sztuki, 
wiosła o długości 5 m, podarki prze­
znaczone dla dusz zmarłych osób.

Starożytni Egipcjanie uważali bowiem, 
że dusze' zmarłych podróżują bez przer­
wy w barce, odwiedzając 24 porty, od­
powiadające godzinom doby. Barka od­
kryta była przeznaczona do podróży w 
dzień, a zakryta — do podróży nocą. Du­
sze odbywały tę podróż w towarzystwie 
słońca. Stąd nazwa „słonecznych statków“ 
nadana okrętom do pośmiertnej żeglugi.

Archeologowie egipscy uważają, że 
te odkrycia mają bardzo poważne zna­
czenie i że pozwolą na zapełnienie 
luk w historii dotyczącej starych dy­
nastii. Uważa się, że jest to jedno 
z najbardziej doniosłych odkryć ar­
cheologicznych obecnych czasów.

je się w ciemność przewierconą le­
jami reflektorów. Dokoła jest stary 
las, widać potężne pnie, dźwigające 
splątany strop zieleni.

— Ta jazda chyba się nie skończy 
— mruczy Karolek.

— To jeszcze nie jest najgorszy od­
cinek — odpowiada przewodnik. — 
Im bliżej frontu tym cięższe bom­
bardowanie. Tam dopiero zobaczycie 
prawdziwą walkę o utrzymanie drogi.

Ciągle zjeżdżamy w dół. Wreszcie 
znajomy chrzęst piasku, rzeka. Prom 
ocieka wodą. Świeżo go wydobyto 2 
dna rzeki, gdzie był ukryty przed 
bombardowaniem. Żołnierze łapią za 
liny, pomagają obsłudze przewozu. 
Drobne migotliwe światełko marszczy 
się na powierzchni wody. Pośród 
gwiazd widzę czarne skały i kępy 
drzew. Mokre deski dudnią pod bo­
symi stopami. Pachnie smołą i wodą. 
Nagle w ciemności czysty młodzień­
czy głos zaczyna śpiewać, rytm refre­
nu podwaja tempo pracy.

— O jacy my jesteśmy s^c^ęślHci! 
Żołnierz musi ścigać wroga! a my 
walczymy blisko domu na własnej 
rzece! Żołnierz musi dźwigać karabin 
i granaty, a my co noc pchnięciami 
wioseł pokonujemy tu wroga!

Chór podejmował okrzyk:
Ting! ting! tang! 

Tangl ting! ting!
Po drugiej stronie znowu auta, gó­

ry zielonych gałęzi, tłumy malutkich 
rowerzystów, dźwięczą dzwonki, bły­
skają światła. Oddziały czekają na 
przeprawę.

— Wiesz, że to wygląda na poważ­
ne przygotowania — mówię do Olka.

— Myślę, że i druga strona też nie 
śpi, a my tak w sam środeczek, po­
wiedz gdzie nas nosi... Zle ci byłe 
w Warszawie,

Prof, dr Bogdan Suchodolski
członek-korespondent PAN

INŻYNIEROWIE ŚWIADOMOŚCI
TEGOROCZNE Dni Oświaty przypa­

dają w okresie, w którym rozpo­
czynamy pracę nad wielkim obra­
chunkiem osiągnięć i trudności dzie­
sięciolecia Polski Ludowej. To spoj­
rzenie w przeszłość nie ma służyć 
wspominkowym uroczystościom, ma 
natomiast przez zanalizowanie drogi 
historycznej, którąśmy przebyli — 
ułatwić planowanie wskazujące nasze 
najbliższe i dalsze zadania.

Pracownicy oświaty, spoglądając w 
tę przeszłość, widzą w pełnej wyra­
zistości wielkie dzieło odbudowy kra­
ju ze zniszczeń wojennych oraz wiel­
kie dzieło zakładania podstaw socja­
lizmu — to wszystko, co było zasad­
niczym warunkiem rozwinięcia dzia­
łalności oświatowej i czemu równo­
cześnie działalność ta aktywnie słu­
żyła,

Powołując wielkie rzesze ludzi pra­
cy do współdziałania w rządzeniu 
własnym krajem i budowaniu jego 
lepszej przyszłości, Polska Ludowa 
musiała równocześnie likwidować 
wiekowe upośledzenie chłopów i ro­
botników w dziedzinie kultury i o- 
światy, musiała obalać przeszkody, ja­
kie Ich dzieci znajdowały na drodze 
kształcenia, musiała pilnie i troskli­
wie dbać o podniesienie oświaty i kul­
tury n)as, o ułatwienie wszystkim do­
stępu do najwyższych szczebli wy­
kształcenia. . Zreformowano więc do 
gruntu dawny ustrój szkolny, który 
zapewniał uprzywilejowane wykształ­
cenie dzieciom klas posiadających, u- 
tworzono jednolitą szkołę jedenasto­
letnią, podniesiono bardzo znacznie 
poziom szkoły wiejskiej, przekształca­
jąc ogromną większość szkół o jed-f 
nym nauczycielu w szkoły zatrudnia­
jące co najmniej dwie siły nauczyciel­
skie, rozbudowano szkolnictwo zawo­
dowe i kształcenie pozaszkolne, znacz­
nie wzrosła sieć szkół wyższych, a 
dostęp do nich przestał być monopo­
lem klas posiadających,

TEN WIELKI rozwój szkolnictwa 
nie daje jednak jeszcze w pełni 

wyobrażenia o specyficznych właści­
wościach, jakie cechują naszą rewo­
lucję kulturalną. Właściwości te ujaw­
niają się najjaskrawiej w fakcie, iż 
— możemy tak powiedzieć bez prze­
sady — cała Polska się uczy, Rosnące 
potrzeby naszej gospodarki stawiają 
coraz wyższe wymagania ludziom na 
wszystkich szczeblach procesu pro­
dukcyjnego,

Nie ma wlększeoe eaktadu ]»rz«mys^- 
weao, w którym nie prowadzono by szko­
lenia zawodowego, tysiące robotników u 
zyskują tą drogą podwyższenie swych 
kwalifikacji, rozwija się masowy ruch 
racjonalizatorski, nawiązujący ścisłą łącz­
ność z wyższymi uczelniami.

W setkach gospodarstw rolnych pro 
wadzona Jest praca doświadczalna ukazu­
jąca nowe metody gospodarki I hodowi 
propagująca wyniki nauk agrobiologie* 
nych, Inicjująca nowe doświadczenia.

To masowe kształcenie nie Jest ograni 
czone do zagadnień zawodowych I nie 
Jest powodowane wyłącznie chęcią uzy­
skania zawodowego awansu. Wyraża ono 
nowe, rosnące potrzeby umysłowe no­
wego człowieka. W sposób zdumiewają 
cy rosną nakłady książek I wydawnictw 
popularno-naukowych. Dzieła klasyków 
literatury polskiej I obcej znikają z pó­
łek księgarskich w ciągu kilku tygodni, 
mimo iż nakłady są bardzo wysokie. 
Wszechnica Radiowa I wykłady Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej mają licznych 
słuchaczów, wielkie wystawy oświatowo 
kulturalne — Jak np. ostatnio Wystawa 
Kopernika w Krakowie I Wystawa Odro­
dzenia w Warszawie — Ściągają całe 
tłumy zwiedzających. Masowe kształcenie 
polityczne, lektura klasyków marksizmu 
uzupełnia ogólny obraz tego procesu po­
wszechnego uczenia się, Jaki Jest Jednym 
z aspektów naszej kulturalnej rewolucji. 

NA TYCH podstawach — jako za­
sadniczy czynnik ich umocniania 

1 dalszej rozbudowy — kształtowała 
się 1 kształtuje bogata i różnorodna 
praca nauczająca i wychowawcza 
wielotysięcznej armii nauczycieli, 
wychowawców i oświatowców. Za­
sadniczą przesłanką tej pracy jest 
właśnie zjawisko rośnlęcia ludzi w 
warunkach, które praca i działalność

— Zostanie d wspomnienie na całe 
życie.

— Zęby tylko miał kto wspominać 
— wzrusza ramionami.

Góry ogromnieją, widzimy je do­
piero, gdy są za nami, zupełnie film 
kręcony przez szalonego operatora. W 
tylnym otworze budy jak na ekranie, 
grzbiety pagórów, to pnie drzew, 
głazy, kiście bambusów i spadki na­
bite zielenią, spojrzenie ucieka, aż 
mrowie przechodzi po karku.

O świcie wjeżdżamy w kotlinę. 
Wierzchołki gór, nagie skały różowie­
ją na granatowym niebie. Zimno. 
Tam wysoko skrzy się rosa jak szron. 
Wyskakujemy z auta, trzeba rozpro­
stować nogi. Wyładunek gratów, od­
wieczne kosze z kurami. Pietuch już 
zjedzony, skulone kury śpią.

Ostatnie gromady nosicielek w stoż­
kowych kapeluszach przemykają się 
skrajem cienia. Wstaje dzień. Pod 
nami górska rzeczka, zielona, przej­
rzysta, na kamieniach piana się przę­
dzie. Ponad wodą leciutka mgiełka 
Czekamy na łącznika .Senni patrzy­
my jak słońce rozświetla konary ol­
brzymiego drzewa kej da. Nagle za­
czyna wibrować dokuczliwy brzęk. 
Pod różowymi obłoczkami płynie 
bombardująca maszyna. Od razu znika 
sen, przytomnieję. Samolot błyska we 
wstającym słońcu, a my pod krze­
wami przejściem wyciętym w gęstwi­
nie ruszamy w wąwozik, gdzie przy- 
taiły się szopy robotników naprawia­
jących drogę. Daleko niosą się głosy 
w czystym powietrzu, śmiechy dziew­
cząt, piosenka, stukanie wielkich no­
ży tnących drzewo.

Walimy się na prycze, usypiamy 
wśród pokrzykiwań telefonistów, któ­
rzy dla komendy odcinka przyjmują 
raporty z nocnych prac,

d. e. n, 

samych ludzi tworzy w naszym kra4 
ju. Młodzież idzie w pierwszej linii 
tego frontu walki o nową, socjalisty-» 
czną Polskę. Zadanie wychowawców 
i oświatowców jest w tych warun­
kach jasne; muszą oni wyposażyć tę 
młodzież — ofiarną i pełną zapału —• 
w dobrą wiedzę, w dobre umiejętno-« 
ści i sprawności, umocnić w niej du­
cha bojowego, rozwinąć uzdolnienia, 
rozszerzyć horyzont kulturalny, roz­
budzić umiejętność i potrzebę dalsze-« 
go kształcenia się, pogłębić patrio­
tyzm, zahartować do walki o pukoj, 
przyjaźń między narodami, o spra-« 
wiedliwość społeczną,

Od lat zmierzamy coraz konsek* 
wentniej ku temu, by wyposażyć na-« 
szych uczniów w taką znajomość lak-« 
tów naukowych, która by pozwalała 
im rozumieć podstawowe prawa rzą­
dzące społeczeństwem i przyrodą. Za­
kładamy w ten sposób w ich urny« 
słach podstawy naukowego poglądu 
na świat i przygotowujemy dzięki te­
mu do lepszego, bardziej świadome-« 
go udziału w pracach nad przeobraź 
żaniem przyrody i nad budową socja-« 
lizmu w Polsce. Kształtując elementy 
naukowego poglądu na świat, jako u- 
ogólnienie procesu poznawania rze* 
czywistości i jej praw, a zarazem ja-* 
ko podstawę skutecznego działania, 
mającego przekształcać rzeczywistość 
wedle potrzeb ludzi, kładziemy coraz 
większy nacisk na podstawy wy­
kształcenia technicznego. Polska jest 
dziś bowiem krajem wielkiej budo 
wy. Musimy przeto uczynić skok na­
przód w technicznym wychowaniu na« 
szego społeczeństwa,

Kładąc nacisk na ten kierunek wy« 
kształcenia nie zaniedbujemy wcale 
wartości humanistycznych, Wręcz 
przeciwnie — przecież naszą technikę 
rozbudowujemy dla dobra człowieka 
1 jest rzeczą jasną, iż zależy nam na 
jego wszechstronnym rozwoju. Za 
szczególną troskliwością staramy się 
o ugruntowanie 1 upowszechnienie 
wiedzy o postępowych tradycjach 
kultury światowaj, a zwłaszcza kul-* 
tury ojczystej. Nigdy dotychczas w 
naszych dziejach nie były tak dostęp­
ne masom wielkie utwory poetów i 
pisarzy ej>oki odrodzenia, oświecenia 
i romantyzmu. Nigdy dotychczas nie 
kładziono tak silnego nacisku na upo­
wszechnienie znajomości naszych 
pięknych tradycji walk o sprawiedli­
wość społeczną, o wolność sumieniai 
o niepodległość, o prawdę naukową,

Pracując nad tym umocnieniem łączno­
ści młodego pokolenia z naszą postępo­
wą tradycją mamy I w tym zakresie wy­
datną pomoc aamego życia. Polska Lu­
dowa bowiem ze szczególnym pietyzmem 
chroni od zagłady I odbudowuje po wo­
jennych zniszczeniach swe najcenniejsze 
pamiątki: stare dzielnice Warszawy I 
Gdańska, setki zabytkowych kościołów, 
tysiące starych domów na ziemiach Ślą­
ska i Pomorza, wspaniałe zamki i pałace, 
służące obecnie potrzebom naszej kul­
tury.

Oczywiście ten tradycjonalny element 
nie wyczerpuje treści naszego humani­
stycznego wykształcenia. Ucząc historii 
zmierzamy do tego, by nasi uczniowie 
zrozumieli, Iż Jej bieg nie był zygzakiem 
przypadkowych wydarzeń ani też dziełem 
kapryśnych czynów wielkich indywidual­
ności. Zmierzamy do tego, by nasi ucz­
niowie umieli dostrzegać w dziejowym 
rozwoju prawidłowość widoczną w po­
stępie sił wytwórczych I rozwoju stosun­
ków społecznych. Nie ukrywamy poiity- 
cznego charakteru naszej szkoły w tym 
sensie, iż ma ona wychowywać ludzi ro­
zumiejących dzisiejszą sytuację historycz 
ną, rozumiejących z Jednej strony dzie­
jowe drogi rozwoju I upadku kapitalizmu, 
a z drugiej prawa rząazące socjalistycz­
nym budownictwem.

TAOROCZNE DNI OŚWIATY, Książ« 
■*-^ki i Prasy należy ujmować na tle 
scharakteryzowanych powyżej proce­
sów i potrzeb. Są one przeglądem i 
mobilizacją ludzi i instytucji, pisarzy 
i nauczycieli, naukowoów i pracowni­
ków oświaty ku wielkim i wciąż ro­
snącym zadaniom, jakie stawia przed 
nimi nasze życie. Osiągnąwszy w mi­
jającym dziesięcioleciu bardzo wiele, 
nie osiągnęliśmy jeszcze wcale tego 
wszystkiego, co powinniśmy osiągnąć. 
Wiemy dobrze o tym, iż w zakresie 
systemu oświaty nie zlikwidowaliśmy 
jeszcze wszystkich dysproporcji, któ­
re wytwarzane były przez całe wieki 
poprzednie,

Dopiero zmierzamy do najważniejszych 
osiągnięć, a mianowicie do pracy had 
upowszechnieniem pełnej szkoły średniej. 
Wyniki pracy nauczającej i wychowawczej 
naszych szkół — zarówno podstawowych, 
jak średnich i wyższych — nie są takie, 
jakbyśmy chcieli. Stoi przed nami wiel­
kie zadanie rozbudowy sieci placówek 
pozaszkolnych i podniesienia Ich pozio­
mu. Musimy likwidować istniejące Jeszcze 
kulturalne upośledzenie wsi, a nawet i ca­
łych rejonów. Wciąż Jeszcze nie mamy 
dostatecznej ilości dobrych książek po­
pularno-naukowych, które by zbliżały wie 
dzę do mas w sposób poprawny, a zara­
zem pobudzający do myślenia. Brak nam 
wielkiej sztuki, dorównującej historycz­
nej wielkości czasu, w którym żyjemy.

Pokrzepiające są liczby i wykresy 
obrazujące postępy naszych osiągnięć 
w zakresie oświaty i kultury, ale mu­
simy pamiętać, iż postęp ten jest 
wciąż jeszcze — zarówno w sensie 
ilościowym, jak i jakościowym —• 
zbyt skromny w stosunku do potrzeb 
niebywale szybko rosnących. Udział 
mas w życiu politycznym i gospodar­
czym staje się z roku na rok więk­
szy, ich zainteresowania kulturalno- 
oświatowe coraz silniejsze, wiązania 
teorii z praktyką coraz bardziej ko­
nieczne, podobnie jak i kształcenie 
świadomości kulturalnej i twórczych 
zamiłowań. Pracownicy kultury, nau­
ki i oświaty stają z roku na rok przed 
nowymi i wyższymi zadaniami włą­
czenia się w ten proces rozwoju so­
cjalistycznego narodu, zaspokajania 
związanych z nim poxrzeb w zakresie 
wiedzy o świecie, umiejętności tech­
nicznych, nawiązywania do kultural­
nego dziedzictwa przeszłości. Dzięki 
ich pracy kształcenie świadomości 
powinno nadążać za ootrzebami ży­
cia.
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SPRAWY WARSZAWSKIE
Na niedzielnym kiermaszu Pod prąd wodnych przepisów

Czy tylko brak energii?
W dziennikach kierownictwa robót 

Przy budowie osiedli mieszkaniowych 
Sielce I i „ul. Racławicka“ w ostat­
nich dniach często znaleźć można 
adnotacje: „Przestój z powodu braku 
materiałów“.

Po sprawdzeniu, okazuje się, że i tu 
i tam zbyt mało przychodzi przede 
wszystkim cegieł i cementu. Kiedy 
powstaje przestój, trzeba robotników 
przerzucać na inne odcinki, a ma­
teriały dowozić z sąsiednich obiektów. 
Nierzadko też bywało, źe z powodu 
braku właściwego zajęcia — murarzy 
zatrudniano np. przy... sprzątaniu pla­
cu.

A tymczasem w magazynach Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia Budownic­
twa Miejskiego — jak nas informował 
Centralny Zarząd Zaopatrzenia Mini­
sterstwa Budownictwa Miast i Osiedli 
— leżą spore ilości, właśnie tych rze­
komo brakujących materiałów.

Ilości te starczyłyby — skromnie 
licząc — na tydzień robol przy bu­
dowie wszystkich warszawskich osied-

Przestoje z powodu braku materia­
łów zdarzają się ostatnio dosyć czę­
sto — 1 fo nie tylko w Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego Warsza­
wa 6, które wznosi bloki Siele i przy 
Racławickiej — ale również i w in­
nych stołecznych przedsiębiorstwach.

Dotychczas jednak ani Centralny 
Zarząd, ani też Przedsiębiorstwo Zao­
patrzenia, nie potrafiły wyciągnąć 2 
tego odpowiednich wniosków, chociaż 
materiały są i trzeba jedynie dopil­
nować, by na czas trafiły na place 
robót.

A przecież po to m. in. wspom­
niane wyżej instytucje zostały powo­
łane do życia, (dr)

Słońce, radość i książki Igraszki, które grożą śmiercią
Uff, 

słońcu 
czów, 
ców z 
to nie 
pracuje na nim od świtu 
I jak pracuje. Na premię — żeby nie 
powiedzieć „na medal“.

— Proszę pani, czy można ?„*
Czy można odmówić takiemu szkra­

bowi katalogu, choć już trzyma ca­
łą na ręcz? Zaniesie do domu, dobiorą 
się do nich rodzice, przejrzą i. z pew­
nością coś kupią nazajutrz. Albo jesz­
cze i dziś. Książki tak kuszą...

Loteria. Tłok, ścisk, obraca się ko­
ło szczęścia. Motocykl! Marian Sol- 
nik z Wrocławia, szczęśliwy posia­
dacz jednej z głównych wygranych, 
sadza synka na baku, pozuje do fo­
tografii. Rozradowany mówi do mi­
krofonu.

— Oszukałem się... chciałem wygrać 
książkę, wygrałem motocykl...

A już ktoś inny wygrał radio. Wła­
dysława Lapsz, robotnica z Żerania, 
opowiada, jak to wyszedłszy 
spostrzegła, że nie 
pieniędzy.

— Miałam tylko 
szeni. Kupiłam los 1 
biornik!

Siedemdziesiąt cztery tysiące lo­
sów jednej niedzieli. Sześć razy wię­
cej niż tej samej niedzieli 
rocznego kiermaszu.

Megafony wołają:
— Uwaga, przy stoisku Nr 

pisuje książki mistrz Ludwik
Dostojny Jubilat .przyjechał 

chodem. Siadł przy stoisku. W jed­
nej chwili zakotłowało się na kier­
maszu. Tłum pocwałował w stronę ul. 
Pięknej. Ścisk się zrobił „niemożebny"

jak gorąco!... Smażą się w 
wyłetnione ciała spacerowi- 

brązowieją twarze sprzedaw- 
Domu Książki Taki kiermasz 
bagatela! Ponad pięćset osób 

do nocy.

i z kiosku „Sztuki“ zniknęły momen­
talnie wszystkie albumy Solskiego. 
Mistrz kładł zamaszyście swój podpis 

książek starczyło. Potem od­
żegnany gorącymi oklaskami.

dopóki
jechał, _ , _ . , ______

Nie brak 1 literatów podpisujących 
swoje książki. Siedzą przy stolikach 
K. Brandys, Dąbrowska, Krzywicka, 
Nałkowska, nawet Helena Rakoczy 
kreśli swój podpis na „Kalendarzu 
Sportowym“, T. Konwicki podpisuje 
„Władzę“, która cieszy się ogromnym 
wzięciem. Niezmiernie idzie „Wyspa 
Kormoranów“ Puchalskiego i antolo­
gia wierszy poetów XIX wieku w 
opracowaniu Tuwima, sześciotomowy 
Puszkin i dzieła Prusa. Pisma wybra­
ne Nałkowskiej i „Droga przez mę­
kę“ Tołstoja. Jak zwykle idzie dużo 
książek dziecięcych.

Powiesz może: cóż, sprzedaż i ty­
le. Nieprawda. Możesz nie tylko ku­
pić lub wygrać książkę, możesz także 
domagać się zmian, usprawnień, speł-

niania twoich postulatów. Wydawnic­
two „Sport i turystyka“ wystawiło 
w swoim kiosku wielką, czystą księ­
gę z apelem: „Czytelniku, napisz, ja­
kie masz uwagi pod adresem nasze­
go wydawnictwa“. Pomysł chwycił. 
Zapisków było sporo, a „Dom Książ­
ki“ obiecuje wprowadzić podobne 
książki w swoich stoiskach.

I ani się obejrzysz, gdy dźwigasz 
ciężką paczkę książek. Lekko ci 
wprawdzie w kieszeni, ale i lekko 
na sercu, że wzbogaciłeś swoją bi­
bliotekę, że poznasz nowe, piękne 
dzieła. Słońce świeci, megafony nio­
są muzykę. Wracasz do domu — 
klient kiermaszu piękna i pożytku, 
jeden z tych, którzy w niedzielę wy­
kupili 50 tysięcy książek.

Uciesz się, że jest to 3 razy więcej, 
niż analogicznej niedzieli zeszłorocz­
nego kiermaszu. Więcej kupujemy — 
więcej czytamy. To bardzo dobrze!

(A W)

wzięła
z domu 
ze sobą

w kie-złotówkę
— wygrałam od-

zeszło-

1 pod- 
Solski.
samo-

Z sali koncertowej

Wokalistyka polska odniosła w ostatnich tygodniach szereg poważnych sukce­
sów w skali międzynarodowej. Na konkursie śpiewaczym w Pradze, urządzonym 
w ramach dorocznej „Wiosny Praskiej” pierwszą nagrodę w grupie sopranów 
zdobyła Stefania WOYTOWICZ, na konkursie w Tuluzie drugą nagrodę przyznano 
polskiemu barytonowi Andrzejowi HIOLSKIEMU, a trzecią — basowi Edmundo­
wi KOSSOWSKIEMU, 4 bm. nagrodzeni artyści wystąpili przed publicznością 
warszawską, przedstawiając niejako sprawozdanie artystyczne ze swoich osiągnięć.

Troje artystów, trzy różne rodzaj* 
głosów, trzy różne temperamenty ar­
tystyczne. Nie będziemy w tym miej­
scu analizować strony technicznej ich 
kunsztu śpiewaczego, poruszać zagad­
nienia emisji, oddechu, intonacji, dyk­
cji — najdoskonalsze opanowanie 
tych elementów było bowiem warun­
kiem dopuszczenia do konkursów mię­
dzynarodowych. ...Jeżeli nasi artyści 
zostali wyróżnieni spośród wielu 
dziesiątków przedstawicieli innych 
narodów, innych szkół — to stało się 
to dzięki ich wyższym walorom, ich 
wysokiej kulturze ogólnej i artystycz­
nej, dzięki temu, że są oni nie tylko 
wokalistami, obdarzonymi przez na­
turę pięknymi głosami, lecz artysta­
mi, dla których najwyższym celem 
jest wydobycie prawdziwego piękna 
muzycznego, istotnej treści emocjo­
nalnej dzieła muzycznego, wyraźalnej 
przez instrument najbogatszy, naj­
bardziej giętki i najbardziej wyra­
zisty — głos ludzki. Świadczył o tym 
zarówno sam dobór programu, jak 
i sposób interpretacji.

Stefania Woytowlcz poilada piękny 
sopran dramatyczny; artystka ta naj­
lepiej się czuje w utworach o charak­
terze poważnym, refleksyjnym, elegij­
nym. Wyłączne pozostawanie jednak w 
Jednym klimacie emocjonalnym może 
sprawiać wrażenie pewnej jedno­
stronności talentu jednej z najlepszych 
naszych śpiewaczek.

Edmund Kossowski I Andrzej Hiolski 
dążyli do pokazania różnych stron swo­
jego kunsztu. Obok najwyższych wzlo­
tów liryki wokalnej w pieśniach Schu­
berta, mogliśmy ocenić Edmunda Kossow 
skiego w partiach buffo, jak też w peł­
nych dramatycznego napięcia i powa- 
?ji ariach Borysa Godunowa I Mefisto- 
elesa; Andrzej Hiolski równie wnikli­

wie interpretował pełnego fantazji Don

RADIO
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Program I — na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.00

20.00 23.00.
5.25 Konc. 6.15 Konc. solistów 6.30 Kai. 

Rad. 6.37 „Z piosenką do pracy“ 6.45 
Dla wychowawczyń przedszkoli 6.50 Girii. 
7.15 Mozaika muz. 8.00 Muz. 9.00 Dla kl. 
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ork. 17.00 Wszechnica Radiowa 17.15 
Polskie melodie lud. 17.30 Gra Sekstet 
P. R. 18.00 Pieśni 18.20 Aud. konkurso 
wa „Czy znasz tę książkę' 18.25 Poetyc­
ki koncert życzeń 18.50 Z cyklu: „Sło­
wniczek muzyczny“ 19.20 Konc. chopi­
nowski R. Smendzianki 19.50 Aud. dla 
wsi 20.30 Koncert życzeń 21.40 „Mam- 
ka7 — opowiadanie Zygmunta Niedźwlec- 
kiego 22.00 Audycja sportowa 22.10 Muz. 
tan.

Program |l — na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 18.45 21.30 23.55.
8.09 Muz. 9.00 Dla kl. VI 9.30 Konc. so 

listów 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd pra­
sy stołecznej 13.15 „Kilka chwil prawdzi­
wego szczęścia" — fragment pow. Ives 
Fargea 13 55 Konc. solistów 14.10 Dla 
kl. III—IV 14.30 Konc. popołudn. 15.00 
Wszechnica Radiowa 15.20 Gra Zespół 
Gitarzystów 15.50 Aud. aktualna 16.00 
Muz. dla wszystkich 17 00 „Z życia Zw. 
Radź. 17.30 ..Na warszawskiej fali“ 18.00 
„Ze sportu" 18.05 St. Wiechowicz „Kasia“ 
— suita ludowa 18.20 Z cyklu: Sonaty for­
tepianowe Beethovena — Sonata op. 31 
Nr 2 d-moll 18.50 Rad. poradnik jęz. 19.00 
Muz. I aktualn 19.25 „Na drodze trud­
nej i pięknej“ — Montaż fragm. powieści 
„Stare i Nowe' L Rudnickiego 19.45 Konc. 
estradowy 20.40 Reportaż literacki 21.04 
Muz. tan. 21.45 Wla‘d sport. 21.50 Ros. 
muz. tan. 22.50 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zamlesz 
cza tygodnik „Radio 1 świat“*

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
wość zmian w programie.

Pruszków daje przykład

Kąpielisko plaży miejskiej wyty-* 
czone jest czerwonymi chorągiewka« 
mi i strzeżone przez ratowników^ 
Można się tu kąp^c I bezpiecznie 
pływać dowoli. Poza obręb chorągie­
wek jednak nie wolno robić „wypa­
dów“. Wiedzieli o tym dobrze W. Go­
łębiowski, K. Elant, R. Lucewicz i Z. 
Matros, których paluj milicji zatrzy­
mał daleko

Milicjanci 
motorówki, 
miejską.

— Chyba
— zmartwił 
na spokojnie chodzących 
„sllpowiczów“. 
wy“ 
sokości 15 zł.
wstydliwie wciągają wełniane kąpie* 
lówki...

ACH, CI SPORTOWCY»
A to co znowu? Przez lornetkę 

cjanci dostrzegają na Wiśle trzy 
wone pontońy przekraczające... 
przepisy wodne: Po pierwsze — ponto­
ny ołyną wszystkie razem — połączone. 
Po drugie — w jednym z nich znajdu­
ją stę trzy osoby mimo, że ponton jest 
dwuosobowy. A wreszcie po trzecie, I 
najważniejsze — pływanie po Wiśle pon­
tonami — wskutek wielu wypadków — 
zostało zabronione jeszcze w ubiegłym 
roku.

Dodać do tego trzeba, że pontonami 
płynęli... zawodnicy „Ogniwa“. Wstydl 
podobnie niewłaściwie zachowywali się 
na Wiśle w ubiegłą niedzielę zawodnicy 
„Zrywu“, płynąc zwartą grupą — cztery 
kajaki obok siebie.
Władzę sportowe winny bardziej 

dbać o zdyscyplinowaną postawę 
członków zrzeszeń. Pamiętać bowiem 
należy nieustannie o niebezpieczeń­
stwie, jakim grozi nieprzestrzeganie 
przepisów wodnych na Wiśle. Zeszło­
roczne liczne wypadki utonięć i trzy 
wypadki już w tym roku — to po­
ważne ostrzeżenie, którego nie wolno 
lekceważyć.

Całymi dniami patrole milicji rzecz­
nej ^czujnie krążą po Wiśle, spiesząc z 
pomocą tonącym, zapobiegając wypad­
kom przez stosowanie nieraz ostrych, 
lecz wychowawczych kar.

Niesforni I lekkomyślni kąplelowicze, 
żeglarze i wioślarze. Ulżyjcie milicjan­
tom w ich ciężkiej służbie i również 
dbajcie o własne dobro stosując się do 
przepisów wodnych.

(A.U.)

za kąpieliskiem.., 
wysiadają na chwilę i 

kierując się na plażę

mi mandatów 
z nich, patrząc 

po plaży 
Za niemal „Adamo- 

strój — mandat karny w wy- 
Ukarani plażowicze

zabraknie 
się jeden

m Ki­
cze r- 
trzy

Pięć studni publicznych nie zaspo­
kajało potrzeb mieszkańców Pruszko- 
kowa. Z Pruszkowa do Tworek trzeba 
było iść albo drogą okrężną — ok. 3 
km — lub też torami kolejowymi, co 
groziło niebezpieczeństwem.

Uchwalono więc na Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej zwiększyć ilość 
studzien publicznych z 5 do 12, zbudo­
wać most dla pieszych oraz pojazdów 
konnych na drodze z Tworek do Pru­
szkowa na rzeczce Utracie, a ponadto 
postanowiono ustawić ok. 20 ławek w 
parku, na skwerkach i w ogródku 
jordanowskim oraz ponad 100 koszy 
na śmiecie na ulicach miasta, posypać 
leszem ok. 7 km zniszczonych na­
wierzchni, wreszcie uporządkować zie­
leńce.

Prace te były pozaplanowe. Ale od 
czego dobra wola i inicjatywa społe­
czeństwa?

Jeszcze w końcu stycznia rb. po­
wstał 13-osobowy ‘ komitet, złożony z 
przedstawicieli wszystkich pruszkow 
skich instytucji.

Zakłady Naprawcze Taboru Kole­
jowego w Pruszkowie zobowiązały 
się wykonać bezpłatnie mostownicę 
ze starego podwozia. Architekt miej­
ski, inź. Celiński — plany. Inżynie­
rowie i technicy — próbne wierce­
nia studzien. Spółdzielnia wielobran 
żowa .— ofiarować blachę ze sta­
rych beczek na kosze do śmieci. 
Pruszkowskie zakłady pracy oraz 
miejscowi rolnicy — dostarczyć fur­
manki do zwożenia leszu. Komitety 
blokowe oraz szkoły — opiekować

się zieleńcami i podlewać je. Wszy­
stkie prace — wykonać własnymi 
siłami.
Było, oczywiście, sporo narad 1 po­

siedzeń. Nie skończyło się jednak na 
czczej gadaninie. Prace już się rozpo­
częły.

Oddanie do użytku mostu na Utra­
cie ma nastąpić 22 lipca. Ławki goto­
we będą do 20 czerwca. Wiercenia 
studzien rozpoczęto. Lesz zwozi się. 
Wszystkie zamierzone prace zakończo­
ne zostaną, jak postanowiono — w 
roku bieżącym.

Inne miejscowości podwarszawskie 
— i nie tylko podwarszawskie, bory­
kające się z podobnymi czy innymi 
bolączkami, winny wziąć przykład z 
godnej pochwały inicjatywy Prezy 
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Pruszkowie i dobrej woli jego miesz­
kańców. (so)

Pan Wicherek
ma głos

widać 
jeden 
łodzi 
nieo-

Milicyjne patrole wodne odpłynęłj 
w dół i w górę rzeki, aby czuwać 
nad bezpieczeństwem kąpiących się 
niedzielnych plażowiczów, wioślarzy i 
żeglarzy. W każdej łodzi znajduje 
się przygotowany do natychmiasto­
wego użytku sprzęt — linka z pły­
wakiem i ratunkowe koło. Milicjanci 
„uzbrojeni“ w lornetki bacznie ob­
serwują rzekę. Już z daleka 
dwu kajakowiczów, z których 
z fantazją usiadł na wierzchu 
W tej pozycji wystarczy jeden
stroźny ruch, aby obaj sportowcy 
znaleźli się w wodzie. Taka przygo­
da na zdradliwym nurcie 
się skończyć utonięciem 
dzo dobrego pływaka — 
sztą już nieraz zdarzało.

Motorówka zbliża się 
i niefortunny wioślarz podaje mili­
cjantom swoje nazwisko 1 adres. Za 
parę dni J. Kozłowski, jak również 
drugi „wyczynowiec“ kajakowy S. 
Błachnia dostaną wezwania do DRN, 
gdzie zostaną ukarani za nieprzestrze­
ganie przepisów wodnych.

KĄPIEL ZA 750 ZŁ
Motorówka kieruje się teraz w 

stronę Kanału Czerniakowskiego. Tuż 
obok tablicy, na której wielkimi lite­
rami „stoi napisane“, że kąpiel w 
kanale surowo jest wzbroniona i bę­
dzie karana grzywną do 750 zl, bez­
trosko pluszcze się w wodzie kilka 
osób.

Niektórym pływakom udało się umknąć 
przed milicjantami, aje pozostali — W. Bo­
gacz, Z. Jaworśkl I Z. Zacferkowskl — 
staną przed kolegium DRN by ponieść za­
służoną karę. Niewątpliwie pamięć o niej 
ustrzeże ich w przyszłości od połączone­
go., z poważnym niebezpieczeństwem pły­
wania w niedozwolonych I niestrzeżonych 
miejscach. Przy kanale Czerniakowskim 
znajduje się silny nurt i głębia. Mimo 
to amatorów ryzykownej kąpieli było tu 
w ubiegłą niedzielę wielu. Kto wie, tle 
byłoby tam wypadków, gdyby nie ochro­
na milicji rzecznej.

Wisły może 
nawet bar- 
co się zre-

do kajaka

Juana Mozarta, jak szlachetny patos 
„Andrć Chenier“ Glordana.

Wszyscy artyści dowiedli, źe zaszczyt­
ne wyróżnienia, które przypadły Im w 
udziale są całkowicie zasłużone. 
Akompaniowali:

wicz — Jerzy Lefeld, 
luzkim — Sergiusz 
Obydwaj akompaniują

Stefanii Woyto- 
laureatom tu- 
Nadgryzowski. 
znakomicie.

(A.H.)

W dalszym ciągu nad Polską znajduje 
się obszar niskiego ciśnienia, który przy­
niósł ze sobą zachmurzenia, przelotna opa­
dy i skłonność do burz. W „przerwach“ 
mogą też wystąpić rozpogodzenia. Dziś 
zwłaszcza dość pogodnie może być w dziel 
nicach północnowschodnich gdzie także 
istnieje duża skłonność do tworzenia się 
lokalnych burz. Temperatura od 18 stopni 
nad morzem i na północy kraju do około 
24 stop, w centrum i na połudn. zachodzie. 
Wiatry stopniowo będą się zmieniały 
zwłaszcza w centrum kraju ze wschodnich 
na południowo-zachodnie. (CEN)

Allmanna 12:0
•

Mecz tenisowy ZS Stal — Allman­
na Sztokholm zakończył się łatwym 
zwycięstwem Stali 12:0. 
dał odpowiedzi na pytanie, jakie po­
stępy zrobił polski tenis, ponieważ 
egzaminatorzy byli za słabi. W dniu 
wczorajszym rozegrano spotkania: 
Szyłkiewicz — Bohntrom 6:2, 6:3, Ję­
drzejowska — Ryczkówna — Lager­
borg i Klofsten 6:3, 8:6. Szwedki w 
drugim secie prowadziły 3:0. Rycz­
kówna grała dużo lepiej niż dnia po­
przedniego. Piątek i Kwiatek — 
Blomquist 1 Folke 6:4, 6:1. Jedna 
z najlepszych gier turnieju, obfitu­
jąca w ciekawe momenty, (m)

ZS Stal
Mecz nie

Dziś rozpoczęły się szermiercze 
mistrzostwa świata. Tym razem or­
ganizatorem mistrzostw jest małe 
księstwo Luksemburg, które przez 10 
dni gościć będzie najlepszych szer­
mierzy świata.

Tegoroczne mistrzostwa będą 22 w 
historii szermierki. Pierwsze rozegra­
no w czasie igrzysk olimpijskich w 
1896 roku w Atenach w konkurencji

Okazja dla zawodników i Warszawy
Lekkoatleci 10 państw na stadonie WP

zapo-
i 7 

naszą 
roku.

Pierwsze międzynarodowe «tarty 
polskich lekkoatletów w Budapeszcie 
i Cottbus mamy już za sobą. Za dwa 
tygodnie nasi najlepsi zawodnicy bę­
dą mieli okazję zmierzyć swe siły 2 
przedstawicielami ok. 10 krajów na 
wielkich międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych, organizowanych 19 
i 20 bm. w Warszawie. Impreza 
wiada się bardzo atrakcyjnie 
pewnością będzie największą 
imprezą lekkoatletyczną w tym

Prócz większości naszych najlep­
szych lekkoatletów, na starcie w War­
szawie zobaczymy reprezentantów 
Holandii, Danii, Belgii, NRD (pań­
stwa te przysłały już składy imien­
ne) oraz Węgier, CSR, Rumunii, Nor­
wegii, 
grupa 
udział 
dniach 
imienne. Na tym nie kończy się jed­
nak lista krajów uczestniczących w 
zawodach warszawskich — organiza­
torzy spodziewają się odpowiedzi je­
szcze od kilku krajów.

Jako pierwsze nadeszło zgłoszenie Duń­
czyka — średniodystansowca Nielsena. 
Największym -jego dotychczasowym suk 
cesem było zajęcie 4 miejsca na Olimpia­
dzie w Helsinkach. W biegu tym Niel- 
sem na 800 m uzyskał dobry czas — 
1:49.7. Z Nielsenem przyjedzie również 
plotkarz Johansson, który na dystansie 
400 m pł. legitymuje się wynikiem 54,5

Holandię będzie reprezentował tylko 
jeden zawodnik. Będzie nim 400-metro 
wiec Steqer, którego najlepszy wynik na 
tym dystansie wynosi 47.9.

Po raz pierwszy gościć będziemy w 
naszym kraju lekkoatletów Luksemburga. 
Do Warszawy przyjadą Mueller (1500 m 
— 3:54.8), Frieden (5000 m) I Hammer 
(skoki w dal I wzwyż).

Z NRD nadeszło zgłoszenie 7 zawod­
ników I 2 zawodniczek. Wśród kobiet zo-

Finlandii i Luksemburga. Ta 
państw potwierdziła już swój 
w zawodach i w najbliższych 

spodziewane są zgłoszenia

baczymy rekordzistkę NRD na 80 m pł. 
Koahlar, która w tym roku uzyskała na 
tym dystansie 11.3 oraz dyskobolkę Wie­
derhold, która rzuca requiarnle w grani* 
cach 44 m. Z mężczyzn oprócz dobrego 
skoczka w dal Ihlenfelda (7.35) przyjeż­
dżają Buesser (100 l 200 m), bchenk 
(110 m pł.), Mahnhorft (400 m), Scholz 
(400 m> oraz Lein I Gaerber (obaj skok 
wzwyż).

Belgowie zapowiedzieli start w War­
szawie 3 zawodników, w biegach na 400 
1 5000 m oraz w rzucie dyskiem.

Podczas pobytu naszej ekipy w 
Budapeszcie trenerzy nasi przeprowa­
dzili rozmowy z przedstawicielami 
wielu krajów, którzy wyrazili chęć 
wzięcia udziału w naszych zawodach. 
Tak więc kierownictwo ekipy Nor­
wegii zapowiedziało oprócz zawodni­
ków już zgłoszonych przysłanie obu 
s*woich rekordzistów świata — Stran- 
dliego w młocie i Boysena na 1000 m, 
a także Danielsena w oszczepie

Przygotowania do zawodów rozpo­
częły się już przed kilkoma tygod­
niami. Pracami tymi kieruje specjal­
ny Komitet Organizacyjny

Pamiętać trzeba jednak, źe cen­
tralnymi punktami- naszego sezonu 
mają być: Spartakiada (koniec lipca) 
oraz mistrzostwa Europy (koniec sier­
pnia). Na te dwie imprezy zawodni­
cy nasi muszą być w najwyższej for­
mie i tak też jest ustawiony ich tre­
ning. Poważny start, do takich trze­
ba bowiem zaliczyć zawody w War­
szawie, stawia przed trenerami tru­
dne zadanie właściwego pokierowania 
przygotowaniami tych, na których li­
czymy w Bernie.

W toku tych przygotowań szeroka 
czołówka naszych zawodników otrzy­
mała świetną okazję startu w silnej 
konkurencji, a Warszawa — ujrzenia 
lekkoatletyki na wysokim poziomie.

ŁG.

drużynowej. Następnie, od 1924 r. 
rozgrywano mistrzostwa corocznie, z 
wyjątkiem okresu wojny.

Nasi szermierze przed wojną »tarto 
wali siedmiokrotnie w szabli I trzykrotnie 
w szpadzie, przy czym 4-krotnie zdoby 
liśmy brązowy medal w szabli, zawsze za 
Węgrami i Włochami, a w szpadzie w 
1931 roku zajęliśmy czwarte miejsce.

Po wyzwoleniu nasi szabliści startowa 
li w mistrzostwach trzykrotnie (2 razy w 
olimpiadach, oraz zeszłego roku w Bruk 
seli), szpadziści natomiast dwukrotnie. O 
statni sukces naszych szablistów — 3 
miejsce, zapewnił nam czwartą lokatę w 
klasyfikacji najlepszych 
za Węgrami, Włochami i 
Niemcami zach., Belgią, 
innymi.

W tegorocznych 
startować będzie rekordowa 
państw i 
gotowali 
strzostw, 
prezach 
czym większość państw, idąc śladem 
Polski, wybitnie odmłodziła swe skła­
dy, jak Włosi, Austriacy, Belgowie, 
Holendrzy, Anglicy i inni.

We florecie kobiet, w którym tytułu 
mistrzowskiego bronią Węgierki, zobaczy 
my na planszy Austriaczki, Włoszki, Fran­
cuzki, Belgijki, Niemki, Angielki. Holen- 
derki, Luksemburq I Szwajcarki, przy 
czym faworytkami są Węgierki.

We florecie mężczyzn obok mistrzów — 
Francuzów startować' będą: Włochy, Bel 
gia, Niemcy, Luksemburg, Węgry, Jugo­
sławia, Saara, Dania, Australia, Anglia 
Rozstrzygająca walka rozegra się między 
Francją i Włochami, przy czym Węgrzy 
nie są bez szans.

W szpadzie, w której startuje najwię 
cej drużyn tytułu mistrzowskiego bron«ą 
Włosi. Znajdą oni groźnych konkurentów 
w drużynach Francji, Szwecji, Szwajca 
rii, Luksemburga i Węgier. Ponadto star­
tują Niemcy, Anglicy, Belgowie, Holen­
drzy, Duńczycy, Norwegowie, za 
wodnicy CSR, Polski, Australii, Monaco, 
Finlandii i Portugalii.

I wreszcie w szabli mistrzowie świata 
Węgrzy bronić będą swej pozycji prze­
ciw Polsce, Francji, Belgii, Włochom, Au­
strii, Niemcom, Saarze, Szwecji, Luksem 
burgowi, Anglii, Holandii, Australii, Por 
tugalii, Jugosławii, Danii i Norwegii.

NASZE SKŁADY I SZANSE
Nasi szabliści drużynowo będą 

groźni dla wszystkich, nie wyłącza­
jąc Węgrów. Polska drużyna szablo- 
wa startować będzie w następującym 
składzie; Pawłowski, Zabłocki, Twar- 
dokens, Kuszewski, Suski, Pawlas, 
przy czym czterech z nich wyznaczo­
nych będzie do każdego spotkania 
Ci sami zawodnicy, z wyjątkiem Su­
skiego. którego zastąpi Piątkowski, 
'Startować będą w konkurencjach In­
dywidualnych. Szpadziści w składzie: 
Rvdz, Andrzej Przeździecki, Jaroń, 
Krajewski. Lachowski i Zimoch star­
tować będą w konkurencjach indy­
widualnych i drużynowych. We flo-

państw w szabL 
Francją, a przeo 
USA, Egiptem i

mistrzostwach
Liczba 

zawodników. Wszyscy przy- 
się bardzo starannie do mi- 
startując w licznych 1m- 

międzyna rodowych, przy

recie indywidualnym startować bę­
dzie Zbigniew Przeździecki,

A teraz nieco o szablach. Szabliści 
nasi powinni wejść do finałów, a 
poważnym sukcesem będzie zdobycie 
brązowego medalu. Droga do tego nie 
będzie łatwa; Włosi, Francuzi, Bel­
gowie, Austriacy i Anglicy przygo­
towali się do mistrzostw „na sto dwa“ 
szlifując swą formę w licznych spot­
kaniach międzynarodowych.

Szpadziści nie stoją na straconej 
pozycji. Wprawdzie pokonanie Fran­
cuzów, Włochów czy Szwedów nie 
leży jeszcze w ich możliwościach, ale 
ustępować nie powinni Niemcom, An­
glikom, czy Holendrom.

PROGRAM MISTRZOSTW
Nasi zawodnicy dobrze przygoto­

wali się do ciężkich bojów. Na zgru­
powaniu w Zakopanem szczególnie 
dobrą formę wykazali: Pawłowski, 
Zabłocki, Rydz i Kuszewski. Znając 
naszycfi szermierzy możemy spodzie­
wać się, że będą walczyli jak zaw­
sze ambitnie i godnie będą reprezen­
tować barwy Polski Ludowej.

A oto program mistrzostw:
9.VI. — uroczyste otwarcie
10—-11. VI. — floret mężczyzn 

nowy
druży

12'—13.VI. — floret mężczyzn Indywldu 
alny

14—15.VI. — szpada drużynowa Norei 
kobiet drużynowy

16— 17.VI. — szpada indywidualna 
floret kobiet indywidualny

18—19.VI. — szabla drużynowa
20—21.VI. — szabla indywidualna
22.VI. — zakończenie mistrzostw.
Nasi zawodnicy startują od 12. VI. 

Kapitanem drużyny jest dr Nawrocki, 
trenerami — Banaś i Czypionka.

(dr)

Kronika sgdoua

Do trzech razy sztuka
W Domu Handlowym „Praga“ w końcu 

grudnia ub. r. zorganizowano dział sprze­
daży wędlin. Kierownikiem działu został 
Jerzy Resia. Remanent za kilkanaście 
dni grudnia ubiegłego roku wykazał man- 
co w sumie 4 615 zł. W dniu 7 lutego 
br .sporządzono remanent za czas od 1 
stycznia — okazało się, że za 37 dni po­
wstało manco w sumie 7 200 zł.

Resia mimo tak poważnego manca u- 
rzędował nadal. W końcu lutego nowa 
komisja kontrolna zbadała całokształt go­
spodarki Resi za czas od 8 do 28 lutego. 
Rezultat nowe manco w sumie 30 000 zł. 
Dwu i półmiesięczna praca Resi naraziła 
firmę „Delikatesy“ na stratę w sumie 
106 000 zł. Dopiero wówczas Resię zawie­
szono i sprawę przekazano Prokuraturze 
Warszawskiej.

Sprawa nieuczciwego kierownika wpły­
nęła już do Sądu Wojewódzkiego w War­
szawie.

Panie Kozłowski! Ani to ładni* 
ani wygodnie a... bardzo niebezpiecz- 
nie. Usiadł pan na wierzchu kajaka 
mimo, że jest to surowo zabronione. 
Zapłaci pan teraz karę i straci kartę 
pływacką, a razem z nią prawo wy­
pływania na Wisłę przez cały ten 
rok...
"y 1 ...................................................— ■ '■

Pół żariam—jtół Aario

Przez gońca
Bardzo, bardzo dawno temu, kiedy 

dziaduś Franio był jeszcze młody, 
miał taki wypadek: posłał kwiaty 
swojej narzeczonej, trafiły one jed­
nak do innej znajomej. Efekt — zer­
wane zaręczyny. Winien naturalnie 
był posłaniec, który pomylił się tyl- 
ko o jedno piętro.

Powiecie: dziś takie wypadki nie 
mogą się zdarzyć, gdyż nie ma po* 
słańców. Są za to gońcy.

Historię o takim gońcu opowiedział 
mi ostatnio wujcio Jan.

Złożył on do Wydziału Zdrowia 
Dzieln. Rady Narodowej — Śródmie­
ście papiery z prośbą o skierowanie 
go na leczenie sanatoryjne. Papiery 
przesłano do szpitala, z prośbą o 
zbadanie wujcia, a jemu polecono by 
się tam właśnie zgłosił.

Po tygodniu, gdy wujcio Jan zja* 
wił się w szpitalu, przyjęto go z bar* 
dzo uprzejmym zdziwieniem: jak to, 
stawia się sam, bez żadnych urzędo­
wych papierów?

— Przecież papiery już tu nade* 
słano — oświadczył wujcio.

Urzędnicy szpitalni to uprzejmi lu* 
dzie. Przeszukali wszystkie 
szafki, biurka — jednak 
nie znaleźli.

Wujcio wrócił więc do 
Zdrowia DRN-Śródmieście.

— Przecież wysłałam papiery — 
twierdziła urzędniczka, której wujcio 
czynił małe wyrzuty.

— Ale gdzie one trafiły? — upierał 
się wujcio.

— A, o to proszę spytać się gońca. 
On je zanosił, a nie ja.

Okazało się, że istotnie goniec pa­
piery zanosił... i zaniósł je nie do 
szpitala, lecz do Dzielnicowej Rady 
Narodowej — Mokotów, gdzie ładnie 
złożone schowano do szuflady.

Dziadziuś Franio za pomyłkę po­
słańca został srodze ukarany — oże­
nił się z inną babcią. Niech w Wy­
dziale Zdrowia DRN-Śródmieście ci, 
co zawinili będą zadowoleni, iż hi­
storia z wujciem Jasiem kończy się 
tylko tym niezłośliwym felietonem, 
który w imieniu Prezydium DRN 
składa-

szuflady, 
papierów

Wydziału

MAŁY JÖZIO
Na podstawie korespondencji

J. Siewko

Występ laureatów konkursów międzynarodowych

Od dziś w Luksemburgu

SZERMIERZE POLSCY NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA

SPORT
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Stonki nie wolno lekceważyć Nowa forma wypoczynku urlopowego Zobaczymy ich

Druga lustracja upraw ziemniaczanych

WYKAZAŁA BŁĘDY ORGANIZACYJNE
Wczasy wędrowne i krajoznawcze
w puszczy Piskiej, Tatrach i Karkonoszach

w Olsztynie

— Co miała na celu druga wstęp­
na lustracja przeciwstonkowa, prze­
prowadzona we wszystkich powia­
tach woj. olsztyńskiego?

Przede wszystkim zadaniem jej by­
ło przeszukanie zeszłorocznych ziem- 
niaczysk, miejsc po kopcach ziemnia­
czanych, zeszłorocznych ognisk ston­
ki, poletek chwytnych oraz upraw po­
midorów. .

W wielu gminach i gromadach chło­
pi bardzo gorliwie lustrowali swoje 
pola. Przeprowadzona jednak kontrola 
terenu ujawniła wiele niedociągnięć, 
kiepską miejscami organizację lustra­
cji, a w kilku wypadkach nawet ka­
rygodną lekkomyślność. Np. w gm. 
Purda Wielka do lustracji włączyło 
się tylko kilku gospodarzy. W grom. 
Ruszajny lustracji nie przeprowadzo­
no w ogóle, bo sołtys Jan Jakota — 
zapomniał o jej terminie powiadomić 
chłopów. Z winy sołtysów nie przepro 
wadzono również lustracji w gro­
madach: Marcinkowo, Rzeck, Ropaty, 
Frydnowo i w kilku innych.

W kilku gminach zlekceważono 
uchwałę Prezydium Rządu zakazującą 
odbywania odpraw, szkolenia i sesji 
GRN w dniach lustracji. Właśnie w 
Wyszemborku, we Fromborku, w Mał­
dytach, Boguchwałach i Zalewie od­
były się te odprawy kosztem lustra­
cji, które albo całkiem się nie odbyły, 
albo bardzo powierzchownie.

Bez zarzutu natomiast zorganizowa­
no przegląd pól ziemniaczanych w 
gm. Posezdrze, gdzie na szczególne 
wyróżnienie zasługuje praca pełno­
mocnika do walki ze stonką — Sta­
nisława Romanowskiego. Wzotrowo 
również zorganizował lustrację gmin­
ny instruktor ochrony roślin z gm. 
Lubawa Wieś w pow. nowomiejskim 
ob. Kisicki. Dobrze wreszcie wywiąza­
li się ze swych obowiązków w obronie 
zbiorów przed inwazją stonki chłopi 
w gm. Bramka i Młynary oraz w po­
wiatach Kętrzyn i Nowe Miasto.

Spółdzielnie produkcyjne, poza nie­
wielkimi wyjątkami, nie wykazały 
zbytniego zainteresowania społeczną 
akcją przeciwstonkową. Za przykład 
ujemnego stosunku mogą służyć: spół­
dzielnie produkcyjne Jęczniki w pow. 
Szczytno oraz Wielki Łęck w pow. 
Działdowo. W obu tych gospodar­
stwach kolektywnych lustracji nie 
przeprowadzono.

Znäcznie lepiej przygotowały się do 
akcji lustracyjnej PGR. W wielu je­
dnak wypadkach kontrole stwierdziły 
duże niedociągnięcia. Wszystkie re­
kordy bagatelizowania akcji lustracyj­
nej pobił zespół Cibórz, w którym 
dyrektor... nie powiadomił gospo­
darstw rolnych o terminie lustracji. 
Taki sam błąd pctpeiniła dyrekcja ze­
społów w Borkach oraz w Chrono- 
wie. W tym ostatnim udział w lu­
stracji wzięły tylko... dwie osoby.

Udział organizacji masowych w tej 
niesłychanie ważnej akcji gospodar­
czej był we wszystkich powiatach 
bardzo słaby. W pow. węgorzewskim 
nawet terenowe koła ZSCh — za­
pomniały o lustracji. Na wyróżnienie

natomiast zasługuje praca Straży Po­
żarnych i to zarówno powiatowych 
jak i gminnych.

W bm. odbędą się w naszym wo­
jewództwie dwie następne lustracje 
przeciwstonkowe. Nad obowiązkowym 
przeglądem pól ziemniaczanych po­
winni czuwać w gromadach sołtysi 
oraz przodownicy gromadzcy, a w 
spółdzielniach członkowie zarządów. 
Wykryte ognisko należy oznaczyć ty­
czką, a o wykryciu należy natych­
miast powiadomić sołtysa, GRN lub 
najbliższy posterunek MO. Każdy lu­
strator dokonujący przeglądu winien 
pamiętać, że od dokładności jego pra­
cy zależy wykrycie i zlikwidowanie 
groźnego szkodnika naszych upraw.

Uczyńmy wszystko, co jest w naszej 
mocy, aby lustracje przeciwstonko­
we przebiegały sprawnie i aby w peł­
ni zabezpieczyły zbiory ziemniaczane. 
Apelujemy przy tym do organizacji 
masowych o udział w lustracjach. 
Głównie jednak do ZSCh i ZMP. (il)

Q) Na okres urlopów PTTK i FWP 
przygotowały nową formę zdrowego 
i przyjemnego spędzenia czasu ta­
nim stosunkowo kosztem. Są to 
„wczasy wędrowne“ i „wczasy kra­
joznawcze“. Wczasy wędrowne pole­
gają na przejściu, względnie przepły­
nięciu (kajakiem) oznaczonego szlaku. 
Szlaków takich jest trzy. Pierwszy 
kajakowy prowadzi z Piszu do Pup 
i w kierunku odwrotnym. Pierwszy 
turnus kajakowy rozpoczyna się 2 li;p- 
ca, każdy następny w odstępach jed­
nodniowych, a ostatni — 19 sierpnia. 
Turnus trwa 14 dni i obejmuje 20 
osób, Noclegi i wyżywienie zapew­
nione w schroniskach PTTK i w do 
mach wczasowych. FWP.

‘Drugi szlak „Tatrzański“ prowadzi 
z Zakopanego przez Chochołowską, 
Ornak, Kalatówkę, Halę 
Pięć Stawów, Roztokę 
do Poronina. Pierwszy 
lipca, każdy następny w 
nodniowym. Ostatni —

Trzeci szlak „Karkonoski' 
dzi ze Szklarskiej Poręby przez Szre­
nicę, Sobieszów^, Sosnówkę, Samotnię, 
Karpacz, Szwajcarską do Jeleniej Gó­
ry. Pierwszy turnus wyrusza 20 czerw-

Gąsienicową, 
i Bukowinę 
turnus — 1 
odstępie jed- 
20 sierpnia.

“ prowa-

W trosce o estetykę Olsztyna
Kioski są potrzebne, ale...

Stałe zwiększanie sieci sklepów i I spraw nie wolno podchodzić w spo- 
zakładów gastronomicznych zgodnie z | sób wyłącznie handlowy, 
potrzebami terenu ma na celu coraz 
sprawniejsze zaopatrzenie ludności. 
Czy jednak nasze jednostki ’ handlowe 
zrozumiały te zadania i realizują je 
należycie?

Planowany wzrost sieci najłat­
wiej jest zrealizować... zakupie­
niem i ustawieniem kilku nowych 
kiosków. Aby zapewnić im rento­
wność, najlepiej ustawić je w śród­
mieściu... O czystość wokół stoiska 
niech się martwi MPO. Oto jak w 
praktyce wygląda realizowanie 
wspomnianych wyżej postulatów.
Tymczasem nikt nie zastanawia 

się nad tym, czy w danym punkcie 
kiosk lub stragan jest konsumentowi 
potrzebny (np. czy czasami nie szpe­
ci naszego miasta stragan OZH na­
przeciw sklepu cukierniczego MHD 
Nr 34). W punktach bowiem, gdzie 
mamy wiele nowocześnie urządzonych 
i estetycznie wygląda.ących sklepów, 
kioski są niepotrzebne. Trzeba je na­
tomiast stawiać tam, gdzie istotnie 
spełniają one wdaściwie swe zadania. 
Właśnie dalekie peryferie są pod 
tym względem upośledzone. Do tych

Druga sprawa to czystość. Za kio­
skiem PSS przy ul. Partyzantów, 
straganem PSS przy ul. 1 Maja i 
wielu innymi podobnymi placówkami 
leżą stale puste i brudne skrzynie, 
oraz sterty śmieci. Nie wpływa to na 
estetyczny wygląd miasta.

W 
cych 
gach 
ków, 
no zechcą wykorzystać w różnych 
punktach miasta, warto, aby miaro­
dajne czynniki głębiej się nad tym 
zastanowiły i ustaliły dokładny plan 
lokalizacji tych kiosków i straganów, 
zgodnie z potrzebami konsumentów 
i wymogami estetyki miasta, (f)

związku z tym, że po trwają- 
obecnie wiosenno-letnich tar- 
otrzymamy znowu wiele kios- 
które handlowcy nasi na pew-

Chłopi warszawscy zwiedzili
spółdzielnie produkcyjne oraz WSR w Kortowie

W woj. olsztyńskim przebywała | ni produkcyjnej Szczęsne pow. Gro- 
ostatnio zorganizowana przez ZSCh | dzisk oświadczył: 
prawie 500-osobowa wycieczka przo­
dujących chłopów i spółdzielców z 
woj. warszawskiego. Jej uczestnicy 
zwiedzili Wyższą Szkołę Rolniczą w 
Olsztynie, okoliczne spółdzielnie pro­
dukcyjne otraz zabytki Warmii i Ma­
zur.

Z serdecznym przyjęciem spotkali 
się chłopi warszawscy ze strony nau­
kowców i studentów Wyższej Szkoły 
Rolniczej. W imieniu szkoły powitał 
chłopów 
prof. Młynek, podkreślając m. im. fakt, 
że dzięki władzy ludowej młodzież 
robotniczo-chłopska ma dziś dostęp 
do nauki i zdobycia wyższego wy­
kształcenia.

Zwiedzając uczelnię chłopi war­
szawscy podziwiali doskonale wypo­
sażone 
domy 
sżkają 
wie i 
całego

Jeden z uczestników wycieczki Mi­
chał Leszek z gromady Wilków pow. 
Grójec powiedział m. in.: „Widać, że 
to piękne miasteczko młodzieży po­
wstało niedawno. Będzie ono jesz­
cze piękniejsze, gdy zakończona zo­
stanie jego rozbudowa; Buduje się 
tu dużo i to wszystko po to, aby na­
sza młodzież -mogła zdobywać wyż­
sze wykształcenie“.

Inny uczestnik wycieczki — Bole­
slaw Lara, przewodniczący spóldziel-

„Po powrocie do 
domu opowiem moim sąsiadom m. 
ki. o tym, jak dobre warunki do nau­
ki stworzyła Polska Ludowa młodzie­
ży robotniczo-chłopskiej. Będę ich 
zachęcał, aby zapisywali swoje córki 
i synów na studia rolnicze, gdyż rol­
nictwo nasze potrzebuje dobrych fa­
chowców44.

Już za parę dni, w niedzielę

ca, następne — co dwa dni. Ostatni 
11 sierpnia.

Skierowania wydaje placówka wo­
jewódzka PTTK (Wysoka Brama). 
Koszty wczasów wędrownych są na­
stępujące:

Szlak kajakowy — opłaty ulgowe 
350 zł, pełnopłatne 680 zł, szlak Ta­
trzański 263 zł i 553 zł, szlak Karko­
noski 198 zł i 488,50 zł. Wchodzi w 
to przejazd kolejowy do punktu wyj­
ściowego oraz powrót z punktu do­
celowego.

Wczasy krajoznawcze różnią się od 
wędrownych tym, że uczestnicy ich 
przewożeni są różnymi środkami lo­
komocji z jednego etapu do drugie­
go. Szlaków takich jest 7. Skierowa­
nia na nie rozprowadzają tylko biura 
skierowań FWP w ramach przydzia­
łów kontyngentowych.

• DZIEŃ

dziekan wydziału rolnego

pracownie naukowe i piękne 
akademickie, w których mie- 
i uczą się studenci — syno- 

córki robotników i chłopów z 
kraju.

Z dużym zainteresowaniem chłopi 
zwiedzali także wzorowe poletka do­
świadczalne, prowadzone przez stu­
dentów. Interesowali się oni szcze­
gólnie uprawą różnych odmian traw, 
łąkowych oraz roślin pastewnych. Na 
liczne zapytania fachowcy z WSR 
udzielali chłopom szczegółowych wy­
jaśnień, informując ich o przebiegu 
dotychczasowych doświadczeń, prowa­
dzonych przez naukowców i studen­
tów. (p)

Już za parę dni, w niedzielę 13 bm. najlepsi kolarze całego kraju wy« 
startują z Olsztyna do tradycyjnego, dorocznego wyścigu „Dokoła Warmii 
i Mazur“. Tegoroczny wyścig będzie niewątpliwie najbardziej emocjonują« 
cym z dotychczasowych. Zobaczymy bowiem na trasie „najlepszych spo« 
śród najlepszych“ — bohaterów VII Wyścigu Pokoju — reprezentacyjną 
szóstkę Polski: Grabowskiego, Hadasika, Królaka, Klabińskiego, Lasaka 
i Wilczewskiego, Nasi reprezentanci odpoczywają obecnie po trudach Wy« 
ścigu Pokoju kurując się w Ciechocinku. Odwiedził ich tam nasz spe« 
cjalny wysłannik. Na zdjęciach: Klabiński, Lasak, Hadasik i Królak (Z 
„Życiem“ w ręku) na ławeczce w' ciechocińskim parku oraz zwycięzca II 

DWM Królak w rozmowie z przedstawicielem naszej Redakcji.
Fot. Buchartowskj

Dziesięć razy szybciej - trzy razy oszczędniej

Racjonalizatorem można być wszędzie

Wzrasta ilość punktów usługowych
Do niedawna jeszcze oszklenie 

kna lub zreperowanie zamka 
drzwi było dla mieszkańców Iławy 
i Ostródy trudne do rozwiązania. 
Brak placówek usługowych umożli­
wiał nadużycia, bo prywatni „maj­
strzy“ za drobne często prace żąda­
li dość wygórowanych cen.

o- [ Mieszkańcom 
u przyszło jednak

OLSZTYNA ■
BAROMETREM pogody w ub. nie- 

dzielę były wielkie ilości wypitych 
beczek piwa i opróżnionych butelek 
po wodach gazowych. Okazuje się, że 
w ubiegłą niedzielę (częściowo i w 
sobotę) pragnienie 
— jakby określił 
skie“. Olsztyniacy 
wypili 10.450 l. 
około 20 tys. I. 
i, ok. 4500 butelek
Ten trudny egzamin, aby zaopatrzyć 
w napoje chłodzące miasto, zakłady

mieliśmy wszyscy 
Wiech — „niewą- 
przez te dwa dni 
piwa beczkowego, 
piwa butelkowego 

wód gazowych.
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CO I GDZIE
Teatr im. Jaracza — „Świętoszek", 

godz. 20 .i-Czerwony kapturek — ,;Janek nie pa­
nek", godz. 17

Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Nauczyciel tańca", prod. ra­

dzieckiej. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca". prod. franc., 

godz.. 17.30 i 20
Awangarda — „Dltta", godz. 17, 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 

Kościuszki 85
Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, teł. 09 

j 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

I>ruk RS W „PRASA-’ Marszałkowska 1/5
5-B-16282

piwowarskie zdały celująco. W nie­
dzielę krążyły specjalne furgony ol­
sztyńskich zakładów słodowniczych, 
które zaopatrywały najbardziej chłon­
ne punkty miasta w piwo i wody ga­
zowe.

„KAŻDA UWAGA jest dla nas cen­
na — wpisujcie się często do ksią­
żek życzeń i zażaleń“ — oto dewiza 
jaką postawiły sobie sprzedawczynie 
i sprzedawcy ze wszystkich stoisk na 
targach wiosenno-letnich. Oczywiście 
życzenie nie pozostało bez echa. Ksią­
żki życzeń i zażaleń roją się więc 
od uwag najczęściej pozytywnych. 
Swoisty rekord w tym ustanowiła 
chyba obsługa stoiska CPLiA Hr 4 
(tam gdzie sprzedawano zabawki). Na 
47 uwag wszystkie zawierają słowa 
uznania dla sprzedawców, głównie... 
najmłodszych.

O PÓŁTOREJ godziny wcześniej, 
o godz. 18, daje dziś swoje ostatnie 
przedstawienie Cyrk Nr 1. Na dzisiej­
szy spektakl zakłady pracy mogą 
zakupywać na listy zbiorowe bilety 
ulgowe. Zamówienia na bilety należy 
zgłaszać do biura Cyrku Nr 1. Czyn­
ne ono bedzie od godz. 10 do 13.

W UB. MIESIĄCU woj. zarz. TPP-R 
zorganizował dwa wieczory literatu­
ry rosyjskiej poświęcone twórczości 
Puszkina i Gogola. Prelegentem był 
ob. Polonski, a ilustratorami wykła­
dowcy i słuchacze kursów języka ro­
syjskiego, którzy deklamowali wiersze 
i cytowali fragmenty utworów tych 
wielkich pisarzy. Wśród słuchaczy 
przeważała młodzież szkolna. Obecnie, 
ze względu na zakończenie roku szkol­
nego, wieczory te zostały przerwane. 
Mamy jednak nadzieję, że od wrze­
śnia będą nadal kontynuowane. (AP) 

TERENOWY kom. Frontu Narodo­
wego Nr 2 powiadamia, że 13 bm. o 
godz. 19 w świetlicy Budowlanych 
przy ul. Grunwaldzkiej 5 odbędzie 
się spotkanie mieszkańców z posłem 
na Sejm, po czym wyświetlony zosta­
nie film. Przypominamy, że TKFN 
Nr 2 obejmuje mieszkańców zam. 
przfi ulicach: Warszawskiej, Barczew 
skiego, Jagiellończyka, Zyszki, Lipo­
wej, Juranda, Zawiszy Czarnego, Ks. 
Witolda, I Dywizji, Smętka, Grun­
waldzkiej, Górnej i Zyndrama z Ma- 
szkowic. (zb).

i Ostródy i Iławy 
przyszło jednak z pomocą państwo 
uruchamiając spółdzielcze placówki 
szklarskie i ślusarskie. Fachowcy 
wykonują pracę nie tylko na miej­
scu. ale docierają z usługami rów­
nież do domów.

Podobne punkty usługowe powsta­
ły w wielu innych miejscowościach 
naszego województwa. W I kwarta­
le br. WZPT uruchomił 20 placówek 
usługowych w miastach i wsiach. 
Sąmych tylko kołodziejskich punk­
tów otwarto 8, a m. im. w Białej Pi­
skiej i Małdytach.

Sieć punktów usługowych powięk­
sza również związek branżowy spół­
dzielni. Ostatnio związek ten założył 
64 nowe placówki krawieckie, szew­
skie, rymarskie itp. Powstały one w 
gromadach, spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR.

Wielkim udogodnieniem dla chło­
pów w Galinach i Kiejkutach jest 
otwarcie w ostatnim czasie nowych 
placówek szewsko - rymarskich. Do 
istniejących już dojdą w najbliższym 
czasie 2 nowe punkty lekairsko-den- 
tystyczne. Uruchomione one zostaną 
w Mrągowie i Działdowie. W II 
kwartale ilość otwartych placówek 
wzrośnie do 64. Otrzymają je m. in. 
chłopi z Jedwabna, Zimnej Wody, 
Kruklanki i Łysakowa w pow. ni­
dzickim. (oz)

Często na pytanie: czy są u was 
raojonalizatorzy, jäkie zgłosili wnio­
ski usprawniające pracę — usłyszeć 
można w odpowiedzi — u nas? Po­
mysły? Nie, u nas już nic wymyśleń 
nie można, bo... specyfika zakładu.

Życie tymczasem dowodzi czegoś 
innego, że niemal wszędzie można 
ulepszyć, ułatwić pracę.

Krojczy-racjonalizator punktu Nr 3 
spółdzielni „Krawiec“ w Olsztynie 
mieszczącej się przy ul. Piastowskiej 
ob. Jan Ćwik w ciągu swej piętna­
stoletniej praktyki przed wojną też 
nieraz myślał o usprawnieniach. Ale 
komu one mogły przynieść wówczas 
korzyść? Jedynie właścicielowi zakła-

du. Jedynie on mógł być zaintereso­
wany w zastosowaniu wynalazków. 
Pracownikowi i klientowi nie przy­
nosiły one żadnej korzyści.

Po wojnie — ob. Ćwik zgłosił po­
mysł magazynów na nici, a przed 
tygodniem — nowy, będący swego 
rodzaju rewelacją w 
ckim.

Nowy pomysł ob. 
usprawnienia pracy 
waniu materiałów. Do tej pory wyko­
nywało się dekatyzowanie zwykłym, 
elektrycznym żelazkiem. Czynność ta 
była bardzo pracochłonna i słabo 
uodporniała materiał na kurczenie 
i fałdowanie. Przyrząd pomysłu ob.

świecie krawiec-

Ćwika dotyczy 
przy dekatyzo-

„Żabi Krol“
wśród dzieci

1 czerwca w Dniu Dziecka odbyła 
się uroczystość dla dzieci pracowni­
ków Olsztyńskiego Przedsiębiorstwa 
Aptek i Olsztyńskiej Hurtowni Far­
maceutycznej. Każde dziecko (a było 
ich przeszło* 70) przy wejściu na salę 
ubierano w fantazyjny wieniec lub 
czapeczkę z kolorowego papieru. W 
tych strojach rozpoczęły się zabawy, 
trwające półtorej godziny. Następnie 
rozpoczęło się przedstawienie pt. 
„Żabi Król“. Efektowna dekoracja, 
„prawdziwa“ rzeka, jezioro, świerki 
i brzozy stwarzały atmosferę czaro­
dziejskiego zakątka.

Dzieci w skupieniu i z zaciekawie­
niem obserwowały akcję 
nia. W miłym nastroju o 
kończyła się uroczystość.
żyły ją mocno.

Trzeba przyznać, że
OPA i OHF troszczą się o to, by 
nasz największy skarb — dzieci we­
soło i radośnie przeżyły swoje dzie­
ciństwo.

przedstawie- 
godz. 21 za- 
Dzieci prze-

pracownicy

kor. But

KOLEJARZ OLSZTYN — 
KOLEJARZ WOŁOMIN 1:0 (1:0) 
W ciągu 90 minut zawodnicy oby­

dwóch drużyn usiłowali znaleźć z 
piłką drogę do bramki. Niesłychanie 
ciężka i nierówna nawierzchnia boi­
ska sprawiała, że zagadnienie to ura­
stało do miary poważnego problemu. 
W rezultacie padła tylko jedna 
bramka, która zadecydowała o wy­
granej Kolejarza olsztyńskiego. Zdo­
był ją już w 9 minucie Majewski. 
Później, mimo licznych sytuacji pod­
bramkowych, zarówno na jednym 
jak i drugim polu karnym, wynik nie 
uległ zmianie.

Zespół olsztyński był drużyną zde­
cydowanie lepszą. Przesunięcie Bar- 
tochowskiego na środek obrony wy­
bitnie wzmocniło tę formację, która 
w niedzielnym meczu zagrała zupeł­
nie dobrze. Słabo natomiast wypadł 
napad. Zagrał on chaotycznie, brak 
mu było wykończenia pod bramką 
przeciwnika. W polu olsztyniacy usi­
łowali zdobywać teren długimi po­
daniami, które jednak były zbyt wy­
sokie i niedokładne, tak, że w więk­
szości wypadków stawały się łupem 
obrony wołomińskiej. Napastnicy 
olsztyńscy zaprzepaszczając parę zda­
wałoby się pewnych sytuacji pod­
bramkowych, nie dali dobrego świa­
dectwa o swoich umiejętnościach. 
Osobne słowa należą się karnemu 
strzelanemu przez Bartochowskiego. 
Zawodnik ten strzelił niemal wprost 
w ręce bramkarza. Czy kolejarze nie 
mogą nauczyć się strzelać? Czy nie 
powinien ich tego nauczyć trener?

Kolejarze z Wołomina zaprezento­
wali się jako drużyna słaba. Wyróżnił 
się w niej jedynie Wołosz na obro­
nie.

W zespole Olsztyna najlepiej za­
grali: Kozielski, Bartochowski i
Blank.

Składy drużyn: Kolejarz Wołomin 
— Załoga (Bobisz), Kowalski, Wołosz, 
Szymczak, Wysocki, Kryśkiewicz, 
Minkiewicz, Krupa, Twardowski. Ma­
lik, Jastrzębski (Opyc). Kolejarz 
Olsztyn — Kozielski, Ziemba, Barto­
chowski, Czanik. Pacewicz, Włodar­
czyk, Bałutrun II, MJajewski, Siwek, 
Blank, Bałutrun I.

Sędziował ob. Klarżuk z Warszawy. 
Widzów ok. 500,

W innych spotkaniach III ligi pa- 
dły następujące wyniki: Spójnia
W-wa — Ogniwo W-wa 1:1 (0:1), 
Unia Chodaków — Stal Okęcie 2:2 
(1:2), Budowlani W-wa — Kolejarz
Pruszków 1:3 (0:2). Po ostatniej nie-
dzieli tabela rozgrywek grupy war-
szäwskiej przedstawia się następu-
jąco:

pkt. stos. br.
1. Spójnia Warszawa 17:1 29:7
2. Kolejarz Pruszków 13:5 27:12
3. Budowlani Warszawa 9:7 16:10
4. Kolejarz Olsztyn 8:8 21:18
5. Stal Okęcie 8:8 14:7
6. Kolejarz Wołomin 7:9 10:13
7. Ogniwo Warszawa 6:10 13:17
8. Gwardia Białystok 6:8 8:11
9. Stal PZO 5:11 18:23

10. Unia Chodaków 5:11 8:8
11. Gwardia Olsztyn 4:10 11:25

(rk)

Ćwika to wielkie żelazko o powierzch« 
ni 4 m kw., które jest 10-krotnie wy* 
dajniejsze, oszczędza wiele energii elek­
trycznej, a co ważniejsze — materiał 
dekatyzuje się równomiernie i jest 
zupełnie uodporniony na kurczenie 
się. Co więcej — otrzymywane z fa­
bryk materiały mają nieraz nierówne 
kraty lub paski. Aparat ob. Ćwika 
powoduje wyrównanie się deseni.

Wiele czasu, kreśleń i obliczeń kos^ 
towal ob. Ćwika sam pomysł, irysuin« 
ki i wykonanie, w którym pomógł mil 
bardzo ob. Ignatowski z przeds. re- 
montowo-montażoiwego w Morągu« 
Ale to ogromne a łatwe w obsłudze 
urządzenie już pracuje ułatwiając pra-* 
cę całemu zakładowi.

—Nie dla zysku wykonałem ten 
przyrząd — mówi ob. Ćwik. — Cho­
dziło mi przede wszystkim o dobrą 
jakość naszej pracy, której nie można 
było odpowiednio wykonać normal« 
nym żelazkiem. Z funkcjonowania 
tego urządzenia i ja i koledzy je« 
steśmy zadowoleni, chciałbym jedw 
nak, by mogły zeń korzystać i inne 
zakłady, a może... tego rodzaju przy« 
rząd pozwoliłby na zorganizowanie 
nie istniejącego jeszcze w Olsztynie 
punktu dekatyzacji?

Propozycja, sądzimy — słuszna. Za« 
stanowi się nad nią z pewnością prez« 
MRN. My zaś życzymy autorowi tego 
cennego pomysłu, by nie ustawał w 
tej udanej rozpoczętej pracy dowodzą« 
cej, że racjonalizacja może wejść i do 
zakładu krawieckiego i do każdego 
innego przedsiębiorstwa, jeśli pracują 
w nim ludzie, którym dobro nie tył« 
ko zakładu lecz i korzystających $ 
jego usług — leży zawsze na sercu«

Ogłoszenia drobne
Motocykl SHL nowy pilnie sprzedam. War­
szawa, ul. Ursynowska 16 m. 6, V/ojci- 
kiewicz. 4575-1

Aktywiści Związkowi-zapewnijmy załogom 
kulturalną rozrywką i wypoczynek!

Wojewódzka Rada Związków Zawodowych i Woj. Dom Kultury Zw. Zaw. w Olszty­
nie organizują w dniu 20 czerwca (niedziela) 1954 r. pociągiem tur. > i znym

JEDNODNIOWĄ WYCIECZKĘ DO POZNANIA
pod hasłem:

ŚWIAT PRACY WARMII I MAZUR ZWIEDZA POZNAŃ
w programie:

1) Zwiedzenie Muzeum, 2) palmiarni, 3) ogrodu zoologicznego, 4) przedstawienie 
„Halka“ w Operze Poznańskiej im. St. Moniuszki.

Całkowity koszt wycieczki od jednej osoby bez wyżywienia wynosi 82 zł, 
z całodziennym wyżywieniem 112 zł. DOJAZD do OLSZTYNA grupowo powyżej 11 
osób — zniżka 33 proc., natomiast powrót z Olsztyna na mieisce zamieszkania 
66 proc, zniżki na podstawie karty uczestnictwa. Obsługę techniczną wycieczki 
powierzono PPiT „Orbis" Oddz. w Olsztynie.
ZGŁOSZENIA NA WYCIECZKĘ przyjmuje do dnia 10 czerwca br. PPiT „ORBIS“ 
Oddz. w Olsztynie ul. 22 Lipca 13, tel. 23-12. k 824-1

Pierwsza w Olsztynie
nowootwarta kolektura

Polskiego Monopolu Loteryjnego

w PDT Stary Rynek nr 3
poleca szczęśliwe losy Loterii Pieniężnej

ze sportu


